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iicja Ii. ip.
Przywykliśmy już do czynnych  

wystąpień k». bp. Łozińskiego w 
dziedzinie życia politycznego, wy­
stąpień bardzo >ndy widualnych, a w 
stosunku do swych die^czjan nie­
zwykle imperatywnych. Również o 
becnie, od chwili ogłoszenia wybo­
rów, ks. bp. Łoz.ński nie zechciał  
ograniczyć się do 6woich bezpo­
średnich obowiązków, lecz wkro 
czył bardzo głęboku w sf<i^ walk, 
wyborczej, czyniąc z uebie, ,ako  
prze stawiciela Kościofa. Jedną z naj­
bardziej aktywnych stron w tej 
walce

Utworzony pod egidą ks. bp. 
Łozińskiego w Pińsku „Chrześcijań­
ski Komitet W yborczy" wydał sze­
reg odezw, z których treści wynika, 
ze odcina s’ę on od wszystkich in­
nych istniejących grup i pragnie 
przeprowadzić wybory samodzielnie, 
na własne konto. Z e  składu jednak 
komitetu i z treść, owych odezw  
w,dać, że metylko przeciwstawia się 
on stronnictwom opozycji lewicowej, 
jako antykatolickiej, lecz odnosi się 
także negatywnie do Berz-p. Bloku. 
Na pytań,e „Z rządem, czy przeć,w  
rządowi" odezwa Nr 3 komitetu od- 
Powiada.

-U w ażam y, że w łaśnie w postaw ieniu  
lewe stji w ten sposób tkwi chorobliw y objaw  
n aszego państw ow ego życia . ...O drzucam y  
w ręcz takie nieszczęśliw e i groźbę wielką 
n iosące rozgraniczenie. ...N asi posłow ie b ę­
dą zaw sze popierali rząd, który będzie p ra­
co w ał dla kraju i będą zawBze sprzeciw iali 
się m inistrom  dla Polski szkodliw ym ". -

Baidzo to pięknie, ale w tcorji 
ks bp. Łoziński wie przecież, że 
nie idzie tu o rząd wog^le, ale 
°  rząa Marszalka Piłaudsk ego, a 
w *ęc o symbet naprawy państwa, 
do której ten rząd zn tierza. Nie 
Latego ten rząd zyskuje sobie z 
~'izdym dn.em większe oparcie w 
r Połeczeństwie, że jest rządem w 

lnej chwili, lecz dlatego, że jest 
wyraziclelem i głównym czynnik em 
reformy stosunków w państwie. 
Trzsba więc te*, określić wyraźnie. 
Łzy ten rząd pracuje pożytecznie 
dla kraju, czy nie, czy dąży on do . 
dobrego, czy n e ?  Kwestja jest w 

olsce pu.tawiona jasno i trzeba 
na rną dac wyraźną odpowiedź.  
Z  tego, że ks. bp. Łozińsk twerzy 
°drębny poza Bezp. Blottiem kom.- 
‘et wyborczy, wynika, że jesr pełen 
wątpliv*ości, a raczej negacji w sto­
sunku do Bioku. Ale na co w ta­
kim raz.e liczy? Na który z pośród  
realn ie  istniejących oboznw politycz­
nych chce postaw ;ć stawkę w wy­
borach Na to pytanie ani komitet 
w swoich odezwach, ani ks. biskup 
w swoich enuncjacjach bezpośrednio 
nie odpowiadają, ograniczając się 
do zalecania, aby wybcrcy głoso­
wali tylko na „chrześcijan prawdzi 
wych, rozumnych i dzielnych".  
W yraźnego kryterjum dla usta.oma  
kto posiada te zaloty, a kto nie 
ks. bp. nic podaie.

Do czego ta akcja w praktyce  
O prow adzić m oże— nietrudno prze­
dd zień  Do zupełnego rozbicia glo- 
*°w na terenie, gdziE właśnie )ak 
największe skupienie ich jest ko­
nieczne, choćby za e tn ę  pewnych  
koniprotnisć w. Nic wątpi chyba ks 
kp. Łozi ńsk‘!, że 1 sta wystawiona  
evvent. przez jego komitet me ma 
radnych szans przy wyborach, choć­
by dla braku dostatecznej ilości ka- 
toli«.ów, ktoizy jedynie mogą ulegać 

P  vwom i agitacji komileto.
Ostatn o ukazało się w „Pińsk un 

Przeglądzie Diecez:ainym“ (Nr ’ 4 
2 dn. I6.X. r. b.) pismo ks. bp. Ł o-  
2,n*kiego o wyborach, skierowane

duchowieństwa Diecezji Pińskiej. 
Zaczyna się ono od następującej
instrukcji:

-Splot okoliczności charakteru  rozm ai-
k a ż e  n a m  p a t r z e ć  z w ie lk ie m  z a n ie p o  

l e  lern o a  z b l i ż a ją c e  s i ę  -wybory.

m a m y ,  n ie s i e t y ,  m o ż n o ś c i  o d e p r z e ć  
* ‘ł ą  w ł a s n ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w  n a m  g r o ż ą -  

C1 c,1‘ h lie Z w - ln ia  to  n a j  j e d n a k  od  t e j
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cząstki p racy , którą możem y w ykonać. W la ć  
w nią trzeba w iele m ężnego 6erca i ro z­
trop n ości. ■ -

Z  am bony należy w yraźne d ać W iernym  
w skazówki następujące;

1) nie ^ olno pod grzechem  głosow ać  
na iksty stronnictw  antykatolickich, 
którcm i są t. zw. cen trolew , stron­
nictw o ch łop skie, w yzw olenie, P PS , 
kom uniści i t. p. (w ym ieniać należy 
te p artje , k tóre w ystaw iają na danym  
terenie swą listę),

2) nie wolno głosow ać na listy inno­
w iercze (żydow skie. praw osław ne  
i t. d ).

3 ) nie wolno głosow ać na listy z n a­
zwiskami apostatów  ' i ludzi jawnie 
niem oralnych, np. żyjących  publicz­
nie w konkubinacie, choćby noszą­
cym  nazwę niekatolickiego m ałżeń­
stwa.

Jeśli potrzeba, należy jeBzcze raz prze­
c z y ta ć  ludowi bet mój o w yborach (z dn. 12 
ub. w rześnia), d od ając potrzebne objaś­
nienia".

Tu instrukcje są już bardziej w y  
raźne, jakkolwiek o charakterze wy­
łącznie negatywnym. Na kogo ‘ w 
1 ezi .ncie ma glosować posłuszny 
im diecezjanin pińsk., jeżeli na 1 śc e 
Bezp. Bloku znajdme również nazwi­
ska osób prawosławnych —  co na 
tym terenie jest do przewidzenia — - 
lub ewangelików? Kio n,u Wyjaśni, 
którzy kandydaci są „moralni", a 
którzy „memoraln1", skoro ks. b,skup 
nie podaje ogo.nych kryterjów, a 
tylko jed en przykład owej „niemoral- 
nosoi".

Z ogólnych tendencyj akcji 
Komitetu wynikałoby, że największe- 
mi jego względami, w braku własnej 
listy, cieszy się lista endecka lub 
c lądecką. Ale i tu powsiajc przesz­
koda: listy te nie wszędzu w wojew. 
wschodnich zostały zgłoszone, tam 
zas, gdzie to nastąpiło, podobno by­
najmniej nie są one po/bawione o- 
sob podpadających pod punkt 3 ci 
powyższej instrukcji ks. biskupa Ł o ­
zińskiego.

Rezultat całej tej akcn mużc być  
opłukany, Albo bowiem wyborcy, 
posłuszni swemu pasterzowi, oddadzą  
swe głosy na beznadziejne hsty pra­
wicy opozycyjnej i pseudokatolickiej, 
e. bo wogóle wstrzymają się od gło­
sowania. Trzeba mieć jedrak na­
dzieję, iż zdrowy instynkt państwo­
wy skłoni ich dc poparcia listy Bezp. 
Bloku, jako jedynej, której powo­
dzenie Zapewnić może niezbędną 
reformę państwa i stabilizactą sto­
sunków. Obecność przedstawicieli 
duchowieństwa katolickiego na wie­
lu listach okręgowych Bezp. Bloku 
jest dowodem, że cele polityczne 
Bloku nie są sprzeczae z zasadami 
Kościoła katolickiego- T em  bardziej 
ubolewania godną jest fronda ks. 
bp. Łozińskiego na terenie, gdzie 
skupienie zdrowych sił społecznych  
przeciwko destrukcyjnym wpływom  
ze W schodu jest pierwszym obo­
wiązkiem tych, któizy temi silami 
dysponować mogą.

Tesiis.
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W y d a w n ic tw o  In sty tu tu  B ad  unia  N a j ­
nowszy) HiSturjl lu lski  pod r e d a k c ją  
M iolia ła  S o k o ln ic k ie g o  i J u l j a n a  S t a -  
eh icw iczh . s e k r e ta r z  re d a k c j i  W ła d y ­
s ła w  M alinow ski.  N akla  cero T w a  
Wyd iw n iczeg o  , P o L ; , a  Z je d m ,c » o Ł a “ 
w a rs z a w ie ,  u l ica  Nowolipie Nr. 5J

Cena za Mieść w p r a n i e  i !. 96
»  m iesięcznych spłatach do z ł.  6.

U W A G A :  Pieniądze wpłacać należy 
tylko n t Konto P. K. 0. mr 22.902. 
Nikt nie Jest upoważniony do pobierania 
jakichKolwiek wpłat dla wydawnictwa.

Zam ów ienia n a  p re n u m e ra tę  s k ła d a ć  n a le ż y :

Tob, Wyd „ P i t a  Zjednoczona14
Warszawa, u> Nowolipie 2, teł. 540-45 i 2 9fi-
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Audjbftcje u Prezydenta 
Rzeczypospolitej

W A R S Z A W A , 22 .X . (Pat). Pan
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
v»e środę przed południem prof. po­
litechnik; lwowsLiej, p. Krukowskie­
go, następnie delegację bractwa  
strzeleckiego, ktćra wręczyła Panu  
Prezydentowi odznaki honorowe 
króla kurkowego. O godzinie 12 m. 
30 Pan Prezydent przyjął panią Mo-_ 
raczewską oraz doktorową Soko 
łowską, które- wręczyły Panu Pre- - 
zydentowi memor.ał w sprawie ak- 
cj. przeciwalkoholowej. .. O godrinie 
13-ej Pan Prezydent p r z y j ą ł  dowód­
cę floty wojennej, komandora Un- 
ruga.

Sukcesy Bezpartyjnego Blioku 
na Pcmorzu."

T.eL od wt. kor. z W arszawy.
Chrzęści ańska Demokracja na 

Pomorzu postanowiła wbrew opinji 
Chrześciiańskiego Zjednoczenia Z a ­
wodowego zestawić własną hstę o- 
kręgową w Grudziądzu . Toruniu, 
wobec czego Chrześcijańskie Zjed­
noczenie Zawodowe, uznając iz r a  
Pomorzu społeczeństwo poLkie wiu- 
on iść jednolicie do urn wyborczych, 
postanowiło zerwać z centra'ą  
Związku w Warszawie, opanowaną  
przez Chadecię przyłączyć się do 
akc_i wyborczej 3 B W R .

Płk. Wlenśawa-OłuposzowsKi; 
obejmuje inne stancwiskc.

Tel. od  wL kor, z W aiszawy.
Dowiadujemy się, r.r pułk. ypl. 

Bolesław Wieniawa - Długoszowski 
ma objąć w najbliższym czasie do­
wództwo jednej z dywizyj kawale­
ryjskich. W obec tego mianowany 
będzie również nowy komendant 
garnizonu miasta Warszawy.

Wywiad z ministrem 
Janta-Połczyńskim

R Z Y M , 22.X. ( P a t ’ Rzymski 
„Corriere" ogłasza wywiad z mini­
strem Junta Połczyńskim. W wy v la ­
dzie tym minister dał wyraz zado­
woleniu z powoau możności odwie­
dzenia W łoch i szefa rządu Musso- 
liuiego. Co do eksportu zbożm so­
wieckiego. minister zaznaczył, że 
eksportu tego, ako takiego, nikt nie 
atakował. Na konferencji warszaw­
skiej wypowiiadano się jedynie 
przeć.wko praktykom dumpingowym, 
jako zasadzie antyekonomlczne;

Wkońcu min. Połczyński o- 
świadczył, że wizyta włoskiego mi­
nistra rolnictwa, A cerbc, który przy­
jął zaproszenie do Polski, przyczyni 
s.ę niewąTpliwic do ożywienia na­
szych stosunków wynnennych na 
terenie handlowym.

No w ó  stronn ictw o w e rra n cji.
Pa R Y Ż , 22.X. (Pat). Pisma za­

powiadają powstanie nowej partji 
politycznej, która ma być utworzo­
na z nicjatywy ki *cu deputowanych  
pod nazwą „republikańska partja 
narodowo-socjalna*'. Celem nowej 
partji jest reforma państwa, oparta  
na nowoczesnych podstawach re­
formy systemu fiskalnego oraz po­
lityki pokojowe, na podstawie gwa~ 
rancyj bezpieczeństwa.

Groźny pożar w Ubawlt.
ItYliA. 22 .X . "22 b. ni. w nocy w Libaw ic  

w ybuchł groźny p ożar, k tóry  straw ił n a j­
większy m łyn parow y w L ib aw ic, n ależący  
do B eren ta  i S-ki. P astw ą ognia stał się 
cały  głów ny budynek ł  działem  m aszynow ym  
oi az z przeciw ległem i składam i, zapełnione- 
ml ziarnom  i m ąk ą. S traty  w ynoszą około  
4 iniljnnów złotych.

Przedt^żfcriiie stanu 
wojennego.

TA L I  JA '.  2 2 .X. (Pat.) Se jm  zatwierdził 
zarządzenie rządu o przedłużeniu stanu wo- 
jenego do Jiierwszego kwietnia 1931 roku 
w pasie nad gran iczn ym  na l in jaeh  k o le jo ­
wych oraz w T allin ie .

Sr.sf niemieckiej Reich^wehry,

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

Uckiwsły V-go Zjazdu Pofsk. Partji Komi«nist.
• Cele: rewolucje i nowjj rozbiór Polski.

RYGA, 22.X (Ate). „Prawda" zamieszcza obszerne sprawozdanie 
z obrad piątego Zjazdu Polskiej Partji Komunistycznej, Zjazd stwierdził, 
że rewolucja socjalistyczna w Polsce jest kwesł ją  najbliższej przyszłości. 
Wobec tego P P K. powinna posiadać konkretny program sowiełyzarji 
Polski, oraz uzbroić masji robotnicze i włościańskie, celem utworzenia 
w Polsce partji czerwonej, któ.aby dokonała przewrofu -w drodze po- 
wsiania robotniczego. *

Zjazd postanowił, że ruch narodowościowy w Polsce, zwłaszcza 
ukraiński, należy skierować w łożysko ‘ komunistyczne przeciwko pano­
waniu burżuazji zarówno polskiej, jak i ukraińskiej, ceien oderv'ania 
Małopolski Wschodniej od Polski i przyłączenia je j  do Sowietów ' -

, Górny Śląsk, W/g programu komunistycznego, przyłączony powinien 
być do Niemiec.

Zjazd ucnwahł specjalne instrukcje w sprawie tworzenia bojówek 
komunistycznych, oraz szerzenia propagandy w wojsku polskiem. Ma zjeź- 
dzie ujawniła się silna opozycja prawicowa, która jednak pod naciskiem 
większości złożyła deklarację, którą zjaza nie uznał za zadau'alniającą, 
wobec czego opozycjoniści zostali odsunięci od czynnej pracy Polskiej 
Partji Komunistycznej. ‘ “ ' ’ •

* Przywódcy opozycji prawicowej partji — Warszawski i Kostrzewa 
nie wzięli udziału w zjeździe

Kampania za iawnem głosowałem na Śląsku,,
Przeciwko naciSKOwi niemieckiemu.

(Tel. od wuu/uge itdtrespondenta e Warszawy).'
przy głosowaniu nie jesi obuwiąz- 
kiem, lecz tylko uprawnieniem wy­
borcy, z któiego może on skorzy­
stać lub nie.

Przyczyną tej" kompan i jest fakt, 
iż tajność wyborów na Śląsku od­
daje znakomite usługi propagandzie 
niemieckiej Volksbundu przez prze­
kupywanie nieuświadomionych oby­
wateli. T en , sposób agitacji n e -  
mieckiej na Śląsku powtarza się przy 
każdych wyborach. Nic v. jęc dz"w- 
iiego, ża volksbundczycv chcą oto­
czyć tajemnicą wszystkich tych P o ­
laków, którzy pod naciskiem lub za 
pieniądze oddają głosy na listę nie­
miecką. WsKutek tego wśrod Pola­
ków na Śląsk u powsiał zdrowy od­
ruch, dążący do -wyplenienia tego  
pizekupstwa w okresie wyborczym.

„Polska Zachodnie", organ zw.ąz- 
ku powstańców polskich w K ato­
wicach, donosi o wielkiej kampanji, 
wszczętej na Śląsku na rzerz aw- 
nego -głosowania przy nadchodzą­
cych ' wyhora.ch do Sejmu i Senatu  
Szereg organizacyj.' stojących na 
gruncie ideologj" ' Marszałka Fiłsud- 
skiego, powzięło uchwałę, wzywając  
swych członków, by głosowali grem- 
jalnie i jawnie na l.słę Nr. 1. Prze­
ciwko temu podjęła ostrą walkę za­
równo opozycja polska, jak i nie- 
mi“ cka.

Zgodnie z uidyuocją wybór, .ze, 
i o k ó ln i k ie m  Min. Spraw V\ ewnętrz- 
nych, wyborca ma prawo jak nnj sw 
b o d m e j s z e g o  zachowania się w ob­
jawianiu nazewnątrz " swej woli i 
p i z e k o n a r i Ł  Zachowanie t a ’ e m n i c y

Karygodne zacbowanre się socjalistów 
pcłskich (?) w Wiedniu.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
Z  Wiednia donoszą, że odbyło 

się zebranie socjalistów polskich i 
austriackich. Jeden z przywódców  
socjalistów austrjackich, dr. Bauer, 
na zebraniu tem w sposńh bezprzy­
kładny zaatakował polski rząd, a w 
dalszym ciągu swego przemówienia 
omawiał zagadm nie granic Zacnod- 
nicj Polski, wypow, udając się za 
przeprowadzeniem rewizji granic 
nolsko-niemieckirh . za odebraniem  
Polsce G irnego Śląska.

Po tem przemówieniu zabrali 
głos przedstawiciele s o c j a l i s t ó w  rze­
komo polskich, dr. Birkenteld i p.

Woblheim, oba> z Małopolski, którzy 
w imieniu sociahsiów polskich wy­
razili uznanie d-rowi Bauerowi za 
•ego przemów.enie. Następnie, om a­
wiając wydarzenia polityczne w 
Polsce, rzucili szereg oszczerstw na 
rząd polski. Na zakończenie tego  
zgromadzenia przemówił jeszcze  
znany komunista wiedeński, któiy 
tym razem występował jako przed­
stawiciel Ukraińców i domagał Lię 
zwrotu oderwanych przez Polskę 
rdzennie ukraińskich nem , zamiesz­
kałych przez 8 miljonow (!) Ukra­
ińców.

Dymają pruskiego n!n. spraw wewnętrznych.
BFRLIN, 22.X. (Pat) KomuniKai. urzędowej pruskiej służby prasowej 

podaje, iż pruski minister spraw wewnętrznych, prof. Waenrig, złożył 
w dniu 22 b. m na ręce premjera Brauna prośbę o dymisję. Premjer 
Braun przyjął dymisję, proponując jako następcę prof. Waentiga na sta­
nowisko pruskiego ministra spraw' wewnęt-znych nyłego ministra Rzeszy, 
Sewennga (socjalistę).

Angśdskis pogłoski o ffermende w Snwiaatin.
Jak podaje „Da.ly Mai'“, na pod­

stawie wiadomość^ z wiarogodnegc 
źródła, w Moskwie z początkiem 
zimy oezek;wane są doniosłe wy­
padki. Ferm ent na wsi, wśród ro­
botników i w armji czerwonej przy­
biera zatrważający charakter. ^  
armji opozycja zyskuje ria siłach. 
Większość oficerów skłania się na

jej stronę. W yżs oficerowie mają 
wysuwać Woroszyłowa na miejsce 
Sialina. Lojalność i wierność arm "  
jest tylko pozorna, w rzeczywistości 
knuje ona spisek w celu obalenia 
obecnego komitetu wykonawczego.

Podobne wiudomosci naachoazą  
z Zagłębia Donieckiego, Syberii i 
Uralu.

Przymusowa praca w Sowietach.
M O SK W A . (Pat.) Z  Arcbangielska donoszą, że kratowy kom ter 

wykonawczy ogłosił mobilizację ludność ao  robót przy spławie drzewa.

Echa deklaracji angielskiej w sprawie 
' Palestyny.

* Sioniści angielscy ubolewają.
LO NDYN, 22 X  (Pat). Rada wy- stępowanie dr. W eizmana, oraz za- 

konawcza angielskiej federacji s.o- lecającą ryęhłe zwołanie nadzwyczaj-  
m styczntj r.a zebraniu w dniu 21 nego kongresu organfzacyj sionistycz- 
b. m. przyjęła rezolucję, wyrażaiącą nych, a także Jcwish Agen~y, w c e -  
ubolewanie z powodu stanowiska lu zbadania nowowytworzonej sytu- 
rządu brytyjskiego w sprawie Pale- a c i
styny, a aprobującą całkowicie po- — ou—

Uchwała sicnistbw nowojorskich.
'NOWY Y O R K . 22.X. (Pal.)  Na zebraniu nioestwienia m andatu  palestyńskiemu i uczy- 

s innistów  przy ję to  rezo lu c ję ,  s tw ierdza jącą ,  n ien ia  z d e k la r a c j i  B a lfo u ra  świstka pa- 
iż n aró d  żydowski będzie op iera ł  się ze pieru. 
w szystkich sit próbie  rządu angielskiego u

Potępienie rządu angielskiego

generai von H anuneiatein, który objął w e
tU ic w iik o  l-o n tu j .i t r . ,u  g tc .  t .e j c .

LON DYN. 22 .X . (P at.) Światow y związek  
sionLstów rew izjon S tów , m ający  swą główną 
siedzibę w Londynie ogłosił d ek la ;aeję , po­
tęp iającą  rzad  angielski za niedotrzym anie—  
jak  m ów i d ek laracja  —  danych oDietnie 

D ek laracja  dodaje, że św iat żydowski p o ­
w inien uczynił- usiłow ania, aby nic dopuścić 
do zapow iedzianych zm ian V. zakresie Sto­
sunków w P alestynie. D ek laracja  krytykuje

też dotychczasow e k i e - o w n . e t " «  w szech­
św iatow ego związku sioiństyezneeo żąda  
p o t tym  względem odpowiednich gw aranoyj 
n a przyszłość i z a z n a c z a  wreszcie,, że  chw i- 
low kryzys w spraw ie żydow skiej nie po- 

inten jednakże przeszkanzar tem u, *by n a ­
ród żydowski s p e t n i t  sw ą ścisłą m isję h isto ­
ryczn ą

WCAOOMCŚCi Z K0WMA
Pfsmo niemieckie o sytuacji 

' w Kłajpedzie.
Król ewiecka „Kouigsb. Allge- 

meine Ł tg . w lednym z ostatnich 
numtruw -zamieszcza obszerny arty­
kuł (Meme llar.a— Grenzland"), w któ- 
ryni ze smutkiem stwierdza, że pięk­
ny kraj .cłaipeazki, ten krai rzeko­
mo praniemiecki, stał się dla Niem­
ców zagranicą. Autor jednak pocie­
sza się, że w', bory do sejmiku 
kłajpedzkiego wykazały iż Kłajpe­
d a — to kraj n iem.ecki. Kłajpeda  
siała się przedmiotem wielkiej poli­
tyki, a to z w,ny rzekomo samych  
Litwinów którzy tak postępowali, 
że Niemcy zmuszeni byli wnieść, 
znaną skargę do Ligi Narodów. 
Litwini też ponoszą winę, że wybo­
ry tak dobrze wypadły dla Niem­
ców. Dlaczego? —  pyta „Kónigsb. 
Allgem. Z tg .“ Oto dlatego, że ener­
gia Niemców wzmocniona została 
Ł./iadomością, że mają oni p o p a r c i  
zagranicy. T o  właśnie przyczyriło  
się do walnego zwycięstwa nacjo­
nalistów kła>pedzkich. I fakt teu 
przyczynił się też do klęski ugodo- 
v-ego ugrupowania "niemieckiego—  
„Wirtschi ftspartei".

Ale —  pisze „Kon. Allg. Z lg .“ — 
byłoby fałszywem, gdybyśmy wyn. 
ki wyborów i zwycięstwo Niemców  
chcieli iaentyfiko wać z walką Niem­
ców kłajpedzkich przeciwko żywio­
łowi lit ewskiiemu Nie, tak nie test, 
powiada oigan nacjonalistów któle- 
wieck ch. Jest to tylico jedynie wola  
do utrzymania n.emczyzny, która  
nigdy w Kłajpedzie nie była kwest­
ionowana, a przeciwko której dzisiejsi 
władcy litewscy rozpcczęl. bez­
względną walkę Niemcy jednak dla 
tej walki mają poniekąd— „zrozu­
mienie". Psychologicznie jest ona  
zrozumiała, bowiem żywioł litewski 
b^ł pizez wieki uciskany przez „pol­
skich i rosyjskich panów", obscn.e  
zaś'm łody egoizm państwowy litew­
ski odpłaca ten ucisk tem, że sam 
chce uri&kac inne narody.

Poza tem w Litwie istnieje stan 
vcjen n y, niema se,mu, podczas gdy 
Kłajpe da ma sejmik, istnieją partje: 
polityczne i t, p T c  nie podoba się 
Litwinom- Ale N cm cy kła’pedzcy  
mają do dyspozycji swej niezawod­
ne środki dla osiągnięcia swych  
praw forum zagraniczne. Rzesza  
niemiecka i w przyszłości będzie 
bacznie śledziła wypadki w kraju 
Kłajpeazkim, gdzie istnieje niebez­
pieczeństwo, że Litwa zanadto bę­
dzie korzystała z przyznanych jej 
nad Kłajpedą praw suwerennych, 
interpretując po swo :mu statut 
kłajpedzki.
Porozumienie między rządem 

a episkopatem
w sprawie zamknięcia szkolnych 

organizacyj atejtininkow.
Jak się dowiaduje „Id Stimme“, 

między rządem a episkopatem przy­
szło do porozumienia w sprawie 
zamkniętych oiganizacyj atejtimnków  
w szkołach. Przewiduje się, iż atej- 
timncy zmienią swe program w tym  
sensie, organizacja ta będzie
mogia znów byi czynna w szkołach.

Rekrutacja hitlerowców 
w Kłajpedzie.

„Lietu-^os Zinios" dowiadują się, 
żo niektórzy z nacjonalistów nie­
mieckich w Kłajpedzie otrzymał od  
„Nacioualsocialistische Deutsche A r-  
bciterpartci" deklaracje o wstąpie­
nie do tej partj’. Do blankietów de- 
klaracyj dołączony jest list, w któ­
rym zarząd partji oświadcza, iż 
adresat j tst  jej znany, jako wierny 
syn Niemiec, wobec czego ma za­
pełnić blankiet i wysłać go do Mo- 
nachjum, skąd otrzyma dalsze wska­
zówki.
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Mało znane przemówienie Marszałka
Piłsudskiego.

Dziś również aktualne, jak pszed 2 i pół latyL

Ż y d z i  d e m o n s t r u j ą  p r z e d  a m b a s a d ą  a n y ie ls k A .  Manifestacja oficerów na cześć Marszałka Piłsudskiego

P. Antoni Anusz p o d a je  w „K u rje-  
rze P oran n y m ” na podstawie notatek 
jed neg o  z uczestn ik ów  treść przemó 
wienia M arszałka Piłsudskiego na  ze­
bran iu  grona  now ow ybranych  do po­
przedniego Se jm u  posłów z Bezp. 
B lo k u  W spółpr.  z Rządem, k tó re  to 
zebran ie  odbyło się u płk. S ław ka 
w dn. 13 m arca  1928 r.

J a k k o lw .e k  n ie k tó re  k w e st je  po­
ruszone w tem  przem ów ieniu  nie po­
s ia d a ją  już dziś cech  aktualności ,  to 
jednak  zaw artych  tam  je s t  dużo mySdi, 
d o sk o n a le  od źw ierc iad la jących  -pog­
lądy  M arszałka Piłsudskiego na pracę 
p a r la m en ta rn ą  wogóle i n a  j e j  wady 
w Polsce. Sądzim y przeto, iz poży- 
tecznem  Sędzię dzis po 21/2 la tach  po­
in fo rm o w an ie  szerszego ogółu o tem 
w ypow iedzeniu  się M arszałka, k tóre 
•ze względu na aoDÓr u czestn ik ów  i 
m o m e n t  polityczny (zaraz po w ybo­
rach )  m ia ło  ch a ra k te r  drogowskazu 
dla dzia ła lności Bezp. B loku  w nowo- 
w y b rany m  Se jm ie .

P rzem ów ienie  to pod a je  p. Anusz 
w streszczeniu , z którego opuszczam y 
parę ustępów m a ją c y c h  związek w y ­
łączn ie  z ów czesną sy tu acją .

„Nie poszedłem  drogą oktro jow an ia, a  
w ięc łam an ia konstytucji i legalizm u. Musi 
się w społeczeństw ie odbye łam anie o u strój. 
P oszczególn e elem enty w ładzy w Państw ie  
m uszą odzyskać swe praw a i atrybu ty. N aj­
p ierw  należy rozszerzyć władzę Prezyden ta. 
Je g o  rola obecnie jest zbyt nikła. Nie może 
n ic zrobić bez k on trasygnaty . Do czego jest 
n a  każdym  ak cie  potrzebna k on trasygn ata?  
itząd  pow inien m ieć m oznosc rządzenia k ra ­
jem , to  jest jego zau anic. Sejm  jak o  całość, 
jaki. instytu cja, gra  ro ię  w Państw ie, ale  
w żadnym  razie  nie poszczególny poseł. 
Jeżeli P rezynent nie jest naw ew nątrz P a ń ­
stwa przedstaw icielem  narodu, to jakim  sp,)

sobem  sobie poseł m a  praw o ten  przyw ilej 
b ra ć?

W skutek niechlujnego opracow an ia, kon­
sty tu cja  stała się podobna do rękaw iczki 
M etoda p racy  kom prom iłuje instytucję 3ej 
mu. 5 do 10 posłów  m oże przeszkodzić i 
zah am ow ać p racę . P ozatem  ucieka się do 
Sejm u przy decydow aniu najw ażniejszych  
spraw , w których  głów ną ro lę  odgryw ają  
konw enlykle. W skutek niem ożliw ego regu ­
lam inu, m etodyka p racy  stała  się gorszą od 
konstytucji.

M usicie pójść na rew izję konstytucji, ale  
to p raca  bardzo długa, gdyż tam  jest tyle  
zagadnień i spraw , że szybko ieh w yczerpać  
niepodobna. N atom iast n arazie  n ajw ażniej­
szy1 jest regulam in i ten m usicie p rzep raco ­
w ać. Jed n ą  z w ażniejszych rzeczy  jest ta , 
by porządek dzienny Sejm u był razem  z rz ą ­
dem  układany. T ym czasem  Sejm , jak o  in­
sty tu cja , się za tra ca . Sejm  nie jest od tego, 
by zam ęczał rząd. Zresztą, o ile Sejm  nie 
będzie ch ciał z rządem  w spółpracow ać, to  
będzie -ozpędzony, Skoro idę na ch ęć w spół­
p ra cy  z Sejm em , to  oczekuję ze stron y Sej­
m u i m etody w spółpracy. T ym czasem  poset 
stał się wypędkiem  od odpow iedzialności, 
ale  t w ypędkiem od honoru.

J a  nie idę na skasow anie Sejm u, ch cę u- 
szan ow ać obecne form y P an stw a, ale ró w ­
nież chcę o ch ronić P rezyd en ta od wsiydu  
p rezydentow ania, to też jeszcze ra z  idę na  
próbę w spółpracy z Sejm em . Trzeba na tyle  
p rzep racow ać regulam in i ustalić m etodę  
p racy , by uuiKnąć szukania okazji do zuic- 
ran ia  się, a  p raco w ać w Sejm ie tylke wtedy, 
gdy jest nad czem . Na tem  polegałaby na 
czas pewien popraw a stosunków  w Sejm ie. 
Nie należy zapom inać, że o  ile daw niej Iib( 
rum  veto przysługiw ało jednostce, to  obecnie  
przysługuje kolegjainej liczbie piętnastu pc 
stów. P rzez przebudow ane urządzenia sej­
m ow e uniknięto w P olsce rew olucji, a l t  zato  
zgubiono P aństw o, w Anglji zaś naodw rót, 
Crom w ell rew olucją  obalił przerost p arta  
m entu. ale u ratow ał przez to  P aństw o.

Polska pow inna m ieć u strój p a rla m e n ta r­
ny, n ic może być na .śniecie w yjątkiem , jak  
W łochy  lub llosja. N iekoniecznie jednak  
musi Sejm  ezy p arlam en t przeszkadzać rzą  
aow i rządzić 1 p łatać mu stale  figle, bo nie 
na to jest Państw u p otrzeb n y..."

Pomnik Narszatka Piłsudskiego w Brześciu Kujawskim.

Telejonem od. własnego korespondenta z Warszawy.
Onegdaj przed gmachem ambasady angielskiej w Warszawie zeb.ał  

si^ Lam wyiostków żydowskich, przeważnie uczniów, którzy usiłowali wy­
wołać demonstrację przeciwko Angłji w związku z ogłoszoną deklaracją  
/.wiązlcu Brytyjskiego, zamykającą emigrację żydów ao Palestyny. Zaw ia­
domiona policja rozproszyła manifestantów, 14 bardziej opornych odpro­
wadzono do komisariatu, gdzie sp'sano protokół.

S a m o s ą d  k o m u n is t ó w  w e  L w o w ia .
LW ÓW '. (Pat.) D nia 25 lijtca r . b. w yło­

w iono z Peltw y zwolni m ężczyzny w wieku 
około 20 lat. Identyczności zwłok w ów czas  
nie stw ierdzono. O becnie ustalono, że są to  
zwtoki L eo n a  W olfeim auta, k tóry  byt cz ło n ­
kiem czynnym  p artji kom unistycznej we 
L w ow ie. Ja k  donosi p rasa , śleaztw o ustaliło, 
że W olfeubaU t został uprow adzony przez

k.lku członków  kom unistycznego związku  
m odzieży, a następnie n a  podstaw ie w yroku  
kom unistycznej p artji Zachodniej U k-ainy  
zastrzelony. W  toku przeprow adzanego d o ­
chodzenia p olicja  aresztow ała 15 osób, po­
d ejrzanych  o współudział w zam ordow aniu  
W olfenbauta.

A r e s z t y  n a  R u s i C z e r w o n e j .
L W Ó W . (Pat.) P r a s a  dono-si, że z po le­

cen ia  sędziego śledczego przy sądzie o k r ę ­
gowym w D rohobyczu aresztow ano tam  dnia  
21 b. m byłego posła  ukraiń sk iego J a n a  
Blażk iew icza

L W Ó W . (iPat.) Dzienniki donoszą, że w 
powiecie Bohorodc.zar.y aresztow ano w dnia  
21 b. m. grecko -katol ick iego księdza Iwana 
K jrsa ina  zę. Staruni.

L W Ó W . 22.X. (Pat.) D n ia  21 b. m n a  p o ­

lecenie sędziego śledczego sądu okręgowego 
w Sam borze  aresz to w any został w Bu d kach  
byty poseł Mi.kołaj Bogucki  z u k ra iń sk ie j  
s o c ja ln o - ra d y k a ln c j  p a r t j i .  W y m ie n io n y  zo 
stał aresztow any pod zarzutem wystąpień 
antypaństw ow ych n a  w iecach, urządzanych 
w  czasie dzia ła lności  poselskie j  i  obecn ie  od 
s taw iony został do aresztu sądu okręgo 
wego.

B . k a n c le r z  s c h o b e r  .o  p o l i t y c e  A u s t r j l .

O dsłonięcie tego pom nika »  c ..ą p n o  w ubiegłą niedzi :lę  w obecności przed itaw icieli rządu, 
w ojskow ości, prasy, organizacyj sp ołeczn ych  i w .elotysiączn e, dności.

W IED EŃ , 22 .X . (Pat). W e wto­
rek w stowarzyszenia akademickiem  
wygłosił dr S cn otar  odczyt o poli­
tyce w Austrj. Prelegent przed­
stawił rokowania w Hadze i nad­
mierna żądania państw sukcesyj­
nych w stosunku do Austrji. Były 
kanclerz oświadczył, że Polska nie 
stawiała przesadnych żądań. Mówca  
zaznaczył w dalszym ciągu, że P a ­
ryż ponowił uprzedzenie co do A u ­
strji. W Paryżu zwrócono uwagę na 
budowę kolei strategicznych w A u ­
strii, która ufałaby ułatwić Włochom  
i W ęgrom  przemarsz wojsk na wy­
padek zatargu z Jugosfawją. V'

Londynie znowu obawiają się za­
machu stanu. Dr. Schcber zdołał 
uspokoić opmję paryską i loady nską.

Studenci narodowo socjalistyczni 
usiłowali przeszkodzić prelegentowi, 
żądając wyjaśnieni* w sprawie trak­
tatu, zawartego przez kanclerza w 
roku 1922 z Czechosłowacją. Były 
kanclerz wyjaśnił, że atmostera, 
jaku wówczas panowała, zmusił? 
go do podpisania tej umowy. A w an­
tury między studentami narodowo- 
niemieckimi i narodowo socjalisty­
cznymi trwały w dalszym ciągu i 
przeniosły się na ulicę..

S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n ia  w  H e ls in o f c r s ie .
H ELSJN G FO R S. 22 .X . (P at.)  W  dniu 22  

Ł. m . w Hel.singforsie zasiał aresztow any  
szef sztabu głów nego gen. Valenius pod za­
rzutem  w ydania rozkazu  porw ania byłego 
prezydenta Stolilbergn. O prócz niegc został 
aresztow any szef w ydziału mobiilzaeyj-negn

ppłk- K uusari, ra d ca  drugiego oddziału Tei 
vonen o ra z  zastępca inspektora straży  po 
g ran iczn ej ppłk. Vilkłuund. A reszty te  wy­
w ołały ogr.im ną sensację w całcm  m ieście. 
W szystkie  pism a w ydały dodatki naazw y- 
czajne.

O d d a w a n ie  s ię  ła p p o w c ó w  w  r ę c e  p o l ic j i
przybrało masowy charakter.

H EL SIN GFO R .S. 22.X . (Pat.)  W  myśl r e ­
z o lu c ji  prezyd jum  łappow ców  od daw anie  się 
łappow ców  w ręce  władz p o licy jny ch  p r z y ­
b ra ło  jnasow y c h arak te r .  W śró d  zg łasza ją ­
cy ch  się  z n a jd u ją  6ię rów nież  kobiety ,  k tóre  
w  ja k ik o lw iek  bądź sposób b r a ły  udział  w 
po ryw aniu kom unistów. Spodziew ane jest  
rów n ież  zgłoszenie s ie  z a b ó jc y  kom unisty  
Forsy .

P o l i c ja  je s t  w  posiadaniu bogatego ma- 
ter ja łu ,  dotyczącego techniki  przei zucania  dc

,W a 3 k a  z  d u m p in g ie m  s o w s e e t fm .
M O SK W A , (Pat.) Jak donosi prasa, otwartą walkę eksportowi oowlci.- 

kiemu wypowiedziały narazić dwa mocarstwa, a mianowicie Francja  
i W ęgry. Ożywioną kampanję przeciwko dumpingowi sowieckiemu pro­
wadzą Stany Zjednoczone, Austrja. Belgja i Kanada.

*

M a n e w r y  g ie łd o w e  w e  F r a n c j i .
PA R YŻ, 22 .X  (Pat). Pr asa ko­

mentuje obszernie zwrócenie się mi­
nistra , finansów do ministra spra­
wiedliwości z wn oskie,a o rozpo­
częcie śledztwa w sprawie podej­
rzanych manewrów giełdowych, 
które od paru tygodni wywołują 
og >lną znizkę papierów wartośco-  
wych. Drienriik! lewicowe dowodzą, 
że spekulacja gra w tem wszystkiem 
roię nieznaczną, że prawdziwych 
przyczyn te, zniżki należy szukać  
w ogólnym kryzysie ekonomicznym, 
który dotknął Francię.

Nowy organ „La G auche”, który 
ukazuje . ę od kilku dni, zapytuje, 
czy prawdziwymi winowajcami zniż­
ki na giełdzie nie są raczej oi, któ­
rzy głoszą, że ranrja zagrożona 
jest inwazją, że Hitler zaprzysiągł wy­
tępienie Francuzów i że Mussolini 
zagiął parol na Francję, a Briand ją 
zdradza. Dziennik „Le Petit Journ?l“ 
nie wątpi, że winowajcami zniżki 
giełdowej są spekulanci.

W  B o b o tę  około godz 14-ej zgrom adzili s ię  przed Belw ederem  
rodzajów  broni i s łu ż b  garnizonu w arszaw skiego z generalicją na

hołdu W odzow i Narodu.

oficerow ie w szystkich  
czele w celu złożenia

Z m ia n a  g a s t r o j t iw  w s i  r u s k ie j .
b U K S Z C Z Ó W , 2 ! . X  Z  terenu 

całego pcwiatu donoszą, że we 
wszystKich niemal w- ach odbywają 
się wiece ludności ruskiej, na któ­
rych przyjmowane są uchwały pio- 
testujące przeciwko sabotażowi, ak- 
cii U. W . O. i metodom pracy po­
litycznej UNDO, a nawołująci do 
zgodnego współżycia F,usinów z P o­
lakami dla wspólnego dobra.

Sszczegolnie liczne w itce odbyły 
się we wsi Cygany w osadzie Gier- 
makowice, przyczem zaznaczyć war­
to, ze w okolicach tych dwóch o- 
siedli wydarzały się w ostatnich 
czasach, przed akcją pacyfikacyjną, 
liczne zamachy sabotażowe.

L W Ó W , 21.X ,  Ożywioną ag - 
tację wśród Rusinów na rzecz zgod­
nej współpracy z Polakami prowa­
dzi Ruska Agrarna Parłja. W  ciągu 
ubiegłego tygodnia stronnictwo to 
urządziło w.ece w Dotżance i b j -

inamoryczach Na zgiornadzeniach 
przyjęto rezolucj,*, wzywające do 
głosowenia na listy BBW R.

L W Ó W , 21 .X . Ukraińskie „Diło" 
podaje, że dc w s. F le sz cz a w a  przy­
byli delegaci zw iązku k o o p eraty w  
ukraińskich, celem  p rzep row ad zen ia  
kontroli miejscowej kooD eratyw y.

Mieszkańcy ws;—Rusin’— nie do­
puścili jednak delegatów do spół­
dzielni i przepędzili ich ze wsi, m o­
tywując ten krok tem, że oba’ ko- 
operntyśri są jednocześnie działa­
czami U W O .

Podobny wypadek wyda-zył się 
w Grabowcu, gdzie delegatów związ­
ku kooperatyw ukraińskich- W ło­
dzimierza Brykowicza i dr. Niań- 
czura do kooperatywy ni s dopusz­
czono, twierdząc, że wiejsk’ !ud rus­
ki nie zamierza dać się bałamucie  
wysłannikom U .W .O . pod płaszczy­
kiem działalności spółdzielczej.

P r z t p a ś a j ą c e  r o z m ia r y  k a t a s t r e f y  w  A I s d o r f iŁ

R o sj i  so w ie ck ie j  -porywanych kom unistów . 
W  tym celu w  m ie jsco w o ściach  Idensalnn 
i T on eu byty urządzone punkty, gdzie o c z e­
kiw ały  sam o ch o d y  oraz  spec ja ln i  wysłaii 
n icy  łappowców.

iH E LS IN G FO R S. i22.X. (Pat.) Został  1u o- 
g łoszony sipis łappowców, którzy  bra li  u- 
dziat  w po ryw an iu  kom unistów. W śród  osób, 
w ym ien ionych w  spisie , je s t  wielu duchów-/ 
n ych , d yrekto rów  fabryk  i banków , n au czy­
cielek oraz  a kad em ików .

B E R L IN . 22 .X . (P at.) W edług nadchodzą  
cych  i  A lsdoriu w iadom ości, k atastro fa  w 
kopalni „A nna‘‘ p rzybiera z każda godziną  
co ra z  bardziej p rzerażające  ro zm iary . O stat­
ni kom unikat urzędu górniczego stw ierdza, 
że w ydobyto z szybu, naw iedzonego k atast­
ro fą  182 trupy.

W  głębi szybu znajduje się 49 trupów  
o fiar k atastrofy  90 ciężko ran n ych  górni

ków  leży w pobliskich szpitalacu .
Część ran n ych  doznała tak  ciężkich o b ra ­

żeń, że lekoi-ze w ątpią, czy  uda się u trzy ­
m ać ieh przy życiu. O czekują, że ilość o fia r  
śm iertelnych  w zrośnie do 260.

W  A kw izgranie na znak żałoby z gm a  
ch ów  publicznych 1 p ryw atnych  pow iew ają  
żałobne sztan d ary , opuszczone do połowy 
m asztu .

K o m L ift is ty c z iiig  r z ą d y  t e r e r u  i r z e z i
SZANGHAJ. 22 .X . (P al.) Biskup M ignani,

0  k tórego porw aniu w raz z kilkom a księżmi
1 zakonnicam i donoszono w czo raj, przybył 
do K iu-kiang z zaw iadom ieniem , żc spraw cy  
p orw ania dom agają się okupu w w ysokości 
10 m iljonów  dolarów  m eksykańskich .

P o  opanow aniu m iejscow ości h ian g  ko­
m uniści w prow adzili w m ieście rząd y tero ro  
i rzezi. W śród  p orw anych , w k tórych  s p r i -  
w ie biskup M ignani przybył do K iu-K iang, 
znajduje się O.O. Capozl i  P erin o , W łosi, 
oraz zak on nica włoska Itognoni.

D ż u m a  \i C h in a c h .
W IE D E Ń . (P at.) 1 'easa  tutejsza nono.si 

z Londynu: W edług sprav.ozdań naczelnego  
lekars.a szpitala m isyjn go w m iejscow ości 
Fen-C zan , w ym arty w Chinach w ostatnich  
m iesiącach  całe w sie wskutek dżum y. Epi- 
dcm jj -w ybuchła niedawno w m iejscow ości 
Feng-Szen-H sien i ogarnę; a szybko inne pro

w incje W  n iek tórych  p ow latacn  pozostało  
przy życiu po kilka osób. Ludność w pa­
nicznym  popłochu opuszei~a siedziby, n u  
ca ły m  teren ie, na k tórym  g iasu je  ep id em ja, 
niem a ani jednego szpitala urządzonego no 
w oczesnie. •

W s z e c h ś w ia t o w y  k o n g r e s  d z ie n n ik a r z y .
B E R L IN . 22.X . (P at.)  JV dniu 2?  b- m . 

przed południem odbyto się o tw arcie  św iato ­
w ego kongresu m iędzynarodow ego Z ’v! ązku 
D ziennikarzy. W  kongresie bierze udział 70 
delegatów  zagran icznych  z 25 k rajów . P o l­
skę rep rezen tują red Gotlieb i Bcauprć, 

K ongres zagaił dotychczasow y prezes F ć -  
d eration  In tern ationale  des Jou rn alistes Ge- 
orges B ern n ard t, w itając delegatów  i gości 
h on orow ych, m iędzy którym  znajdują sie 
d yrek to r M iędzynarodow ego B iu ra P ra c y  Al- 
b ert T h om as, Szef w ydziału prsow ego Ligi 
N arodów  C om ert, a dalej przedstaw iciel In ­
stytutu  M iędzynarodow ej W sp ółp racy  In te­

lektualnej z P a ry ż a  i wielu innych, poczem  
nrzem aw iał generaln y sek retarz  Zw iązku  
Prasow ego Rzeszy N iem ieckiej R Jchbcrg, 
k tóry  apeiow at przeaew szystklem  do uczest 
ników  kongresu, aby p rasa , ta  wielka po­
tęga s ta ra ła  się służyć w d ro czę  koleżeńskiej 
w spółpracy idei pokoju.

TLEN O tR A

BENEDYKT KERTZ.

Kultura bosa obuta.
Odwiedz.łem niedawno przyja­

ciela. Jest lekarzem w n; ewielkiei 
mieśćinle na t .  zw Kresach W schod­
nich. Otóż zdziwi to ran.e, że mówi 
on do niektórych pacjentów: „panie”, 
a Jo  innych, zupełr e tak ’ch sa­
mych —  n*y“■ Co to ma znaczyć?— 
zapytałem. —  Widzisz —  odrzekł—  
chłop tutejszy me lubi, gdy go się 
„panuje"; uważa, że się drwi z 
niego. On sam, zresztą, używa i&j- 
częsciej formv: „ty, panoczek”. Na­
tomiast szlachcic zagrodowy obra­
ziłby się, gdybym go tykał. —  
Dobrze —  przerwałem —  ale po 
czem  odróżniasz chłopa od szla ch-

W szyscy noszą takiecica.-*
siermięgi; a niekiedy ci twoi pano­
wie najnędzniej właśnie wyglądają.—  
Otóż pokaźnie się, że istnieją róż­
nice nawet w stroju, których nie 
zauważyłem. Chłop tamtejszy nosi 
łapcie. Szlachcic, choćby był »aj- 
biedniejszy, łapci nie włoży, 
musi mieć buty. —  Pozatem — 
mówi mó przyjaciel —  szlachcica 
odróżnię, gdyby nawet zjawił się 
boso (co czasami się zdarza). — 
P o czem? -- zagadnąłem. - - Po  
ukłonie. Może taki szlachetka nie 
umieć czytać, ale pięknego, salono­
wego ukłonu zawsze go matka  
nauczy Kultura.

—  Ach, więc na tem polega 
kultura?

N'ezmiernie jest ciekawą rzeczą, 
co  w rozmaitych środowiskach uwa­
żane bywa za wyraz kultury. Do 
Szwa.catji przybył młodzieniec z 
Rerdyszowa. O godzinie 12 w nocy  
stanął pod oknem swojej znajomej 
i począł ją przywoływać: Jelena
Awramowna! Jelena Awramowna! 
7.\r''iyl się do niego policjant i

kazał zapłacić 5 franków za robienie 
hałasu w nocy. Nazajutrz młodz.e- 
niec skniżył iię przede mną: „Mo-
wiono, że w Szwaicaiji jest wolność. 
Co to za wolność? Krzyczeć w nocy  
nie d„,ą Dziki ki-aj”. W  oczach  
tego kawalera objawem kultury 
miała być nieograniczona swoboda, 
wolność wyprawiania wrzasicow o 
każdej porze dnia nocy. Szwaj- 
carja więc wydała mu się... dzika. 
a roku zeszłym na Pew uce spot­

kałem zna.omego wilnianina, —  
Jakże się panu podoba wystawa? — 
zagadnąłem. —  (.w szem , ładna — 
odpowiedział — tylko ci poznań- 
czycy... Urwał i skrzywił oię z po­
gardą. —  Nie podobają się panu?— 
pytam. —  Nie. —  Dlaczego? — Mći 
panie, poznaję jednego, drugiego, 
trzeciego... Zebv choć jeden na 
wódkę zaprosił. Zupełny brak kul­
tury towarzyskiej... Słyszałem spór 
dwu warszawian. Jed*n z nich był 
zdan.a, że Anglicy i Francuzi są 
mniej kulturalni od nas. —  Na czem  
pan opierasz to twierdzenie? —  za­
wołał jego przeciwnik. — Na czem? 
Na czem? —  zaperzył się tamten.—  
Byłem w Londynie, byłem w P a ­
ryżu... Brawie nie spotkałem t?m  
człowieka, coby znał obce jeżyki 

Piękne formy towarzyskie, goś­
cinność, znajonnJć .ęzyk^w obcych  
i 'eszcze kilka zalet w tym rodzaju—  
oto, co w oczach bardzo wielu po­
czciwców znamionuje kulturę. — Z u ­
pełnie inaczej na tę sprawę zapa­
trują się sensaci. Minęły czasy —  
powiadają —  gdy o kulturze kraju 
decydowały piękne maniery i d ł  
łace miejscowej arystokracji. Co 
znaczą zbytki faraonów egipskich, 
wyrafmowaue obyczaje sułtanów

tureckich, wobec niezgłęoionej cierm 
noty poddanych im ludów?... O kul­
turze kraju decyduje nie miasto 
i nie d w jr szlachecki, ale chłopska 
chata.

T&k powiadają,— jak się rzekło — 
sensaci.

Słyszałem niedawno gorący spór 
na ten temat. Otóż znajomy mój, na­
zwijmy go p. Sceptyck m, słysząc 
powyższe tw.erdzenie, wystąpił z 
szeregiem zastrzezeń.

— Gdyby — pow ,-da —  prawdą  
było, że oświata mas ludowych sta­
nowi jedyne kryterjum ku'tury na­
rodu, to na czołowe pozycje powy­
suwałyby się państwa, których nikt 
dotąd za przodowników cywilizacji 
europejskiej nie uważał: Norwegja, 
Szwecja, binlandja... Niel Ni^cly się 
nie zgodzę, by «&nu tylko po­
wszechność oświaty elementarnej 
daw?ła tytuł do przodownictwa du­
chowego.

—  Słusznie —  odezwał się prze­
ciwnik— tylko niepotrzebnie tu m'e« 
szasz duchowe przodownictwo Nic 
mierzmy tego, co się mierzyć nie 
daje. Mówmy narazić tylko o tem, 
co się powszechnie kulrurą tnater- 
jalną nazywa. Na tem palu stŁty- 
styka daie nam dużo bardzo cieka­
wych wiadomości. Oto np., że prze­
ciętny Anglik sprawia sobie 2 i pół 
pary but w na rok...

—  Rzeczywiście, strasznie cieka­
wa wiadomość —  zauważy- z prze ■ 
kąsem Sceptycki.

—  Nieciekawe? Poczekaj, kocha- 
siu, zaraz będzie ciekawe, gdy ci 
powiem, źe u nas dwaj przeciętni 
obywatele składają się na jedna pa­
rę butów rocznie. A  zatem jeden 
Anglik tyle zuzywa obuwia, co pię  ̂
ciu P oj aków.

—  Widocznie ma angielską cho­
robę i przez to chód ciężk-.

— Nie, me! T o  me to! Tylko że 
na jednego Anglika wypada mająt­

ku narodowego blisuo 21,000 zło­
tych, a na jednego Polaka raptem  
4,000. Ar.glik jest 5 razy bogatszy, 
więc też 5 razy więcej kupuje so­
bie kamaszy.

Gdy się przerzuca tablice staty­
styczne, cyfry nieraz tak dziwnie 
się kojnrzą, że możnaby na ich pod 
stawie układać bardzo oryginalne 
aforyzmy. Oto np.: „Gdzie nu' więcej 
wychodzi mydła, tam również naj­
więcej wycnodzi gazet” Daleko
zamożniejszy jest lud w krajach, 
gdzie ■ są kopalnie rudy zelaznej, 
anizelt tam, gdzie się wydobywa
djamenty” Belgja ma najbardziej
rozdrobnioną własność ziemską, a 
jednak przeciętny Belg jest najbo­
gatszym człowiek’ęm w Europie”... 
„Szwajcar pisze 163 listy na rok; 
Polak 28. J  aki sam zachodzi stosu­
nek między szwajcarską i polską 
siec.ą kolejową”...

Szwajcarja to klasyczny kraj kul­
tury wymiernej, maierjalnej. Kultu­
ry— Żfc ak pow iem —masowej, hur­
tem. Szwajcar’a nie chełpi się uta- 
lentowanemi jednostkan... Nikt me 
z czy, ilu darowała literatów, arty- 
f ó w ,  uczonych Francji, iNiemcom. 
Włochom... Toć maio kto dziś pa­
mięta, że Jan Jakub Rousseau był 
Szwajcarem; Bócklma powszechnie 
uważa się za Niemca... Szwajcar nie 
umie kłaniać się tak salonowo, jak 
bosy szlachetka z pod Oszm any. W  
stosunkach towarzyskich bywa chro­
powaty, w ruchach trochę do wołu 
podobny. Kulturę Szwajcarji repre­
zentuje fermer zgruba ociosany i 
hotelarz drobnomieszczański.— Czem  
się więc dzieje, że Szwajcarja cie ­
szy się na całym świecić sławą wy­
bitnie kulturalnego kruju?

Nie będę się bawił przytaczaniem  
cyfr, dotyczących oświaty, produk­
cji, konsumeji etc Być może, iż n? 
powyższe pytanie wystarcza ącą da

odpowi : a z  kilka zdarzeń, które sam 
na gruncie szwajcarskim zaobserwo­
wałem. ,

'Jdnajmowałam tam pokoi u niż­
szego funkcjonariusza pocztowego. 
Mieszkanie składelo się z 4 ch po­
koi. Z  tego sam gospodarz z żoną 

/ i dwiema córeczkami zujmował trzy. 
Były wszystk’e ślicznie wyfrotero- 
wane, ładnie urządzone. W  saloniku 
staia asharmonja, na której starsza 
córka uczyła s.ę g-ać. Młodsza mia­
ła zaledvńe dwa lata, Lekarz do­
mowy stale raz na tyazień przycho­
dził, by matce dawać wskazówki i 
kontrolować zdrowie dziecka, \fry- 
gdłądaio, lak ćwik. Lekaiz i listo­
nosz witali iię przyjaznym uścisk,-em 
dłoni i zawsze rceli sobie coś we­
sołego do powiedzenia. Kiedy chc a- 
łem zgóry uiścić komorne, gospo­
dyni obraziła się. J,Jakto’>.—  zawoła­
ła —  ch ct  pan już płacić? Czy mi 
pan nie ufa?. Nie mog em nara­
zie zrozumieć, o co jej chodzi. 
W krótce jednak przekonałem się, 
jak tam ludzie wzajemnie sobie m a­
ją. Pewnej dżdżystej niedzieli wy- 
głądałe m przez okno. Pustą ulicą 
szedł jegomość, jak się to mówi, 
trochę, a nawet dobrze „pod gazem ”. 
W esoło mu było, spi>vvał na całe 
gardło Na deszcz tak lalece nie 
zwracał uwag: że nietylko me ot­
wierał parasola, ale w pewnej chwili 
rzucił go w błoto i powędrował 
esami fioresami dalej. Pa paru mi­
nutach wyszedł z którejś kamie­
niczki gospodarz. Zauważył zgubio­
ny parasol, oodmósł, o czy ścł ,  i po­
wiesił na gwoździu, k t ó r y  wbił obok 
drzwi ivi :go mieszkania I wis ar 
soDie spokojnie ten parasol tyazien, 
czy nawet dłużej. Aż któregoś oma  
zja ana się właściciel. Popatrzył.

Mój — n’e mój?... Ależ tak, mój 
Bez gadania, bez podziękowań zdjął 
parasol i poszedł. — „Praca nie 
hańbi” —  powtarzamy często. Ile

jest jednak zajęć, krorych się u nas 
ludzie wstydzą!... W  Szwajcarji jest 
to zgoła nieznane. Stołowałem się 
u wdowy, która sama gotowała, a 
syn jej podawał nam do stołu. Ocóz 
chopalc ten był studentem politech­
niki i oficerem artylei i. Odwiedzi­
łem kiedyś znakomitego profesora 
Zastałem  panią profesorową na scho­
dach. Była bardzo zajęta. Stalowemi 
wiórkami froterowała stopnie. T en  
student i ta profesorowa pozwoli 
mi zrozumieć poufałą komitywę le­
karze. z listonoszem '* (£zwt-jcarji 
dystans między t. zw. sferami wyż- 
szemi i niiszemi jest bez porówna­
nia mr.iejszy, niż u nas. Daleko też 
mniejsze są różnice wyposażenia. 
Moj goi podarz np (jak się rzekio, 
niższy oficjahsta) m: ał pensji 3000 fr. 
Najwyższa zaś ge.ia urzędi.ika pań­
stwowego wynosiła wówczas 7UOO fr 
Ziinch, liczący niespełna 200 tys 
mieszkańców, miał 30 klika stowa­
rzyszeń śpiewaczych, wspaniały te­
atr, piękną „elę koncertową, muzeum  
h.storyczne, wystawę sztuk pięknych 
sic. I wszystko to stworzył, wszystko 
to utizymuje ten prosty, lueumie- 
jący się pięknie kłaniać, chropowaty  
w obejściu fermer i drobnomieszcza- 
nin-hotelarz.

W  Szwajcarji, jak nigdzie indziej, 
obserwować możemy ow oce kultury 
wybitnie ludowej, m aterjalnej, kultury 
bez nadbudówki magnackie , czy  
artystycznej Naogół sądzi i lę, że 
jej przeciw eństwem jest kultura 
Francji. Może tak było ongi, przed 
Wiclicą Rewoluc,ą. Kto jednak m y­
śli, ze tak jest i dotąd, ten się myl. 
Sądzi Francję z tego, cc  ona ma na 
poKaz dla etranżerów, ale z czem  
u siebie w domu dawno się pożeg­
nała. undamentem kultury fransu- 
skie: nie są już piękne murk.zy . 
strojni ich trubadurowie, nie jest n a ­
wet paryski beau monde, patronu­
jący sztuce, dykto jący światu formy
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V HESCI I i)> dAZKI Z KRAJ Ir
GfOź^  ̂ B®żbt we wsi Rulewteze,

( T e l . o d  w ł a s n .  k o r e s p .  z  L i d y ) .

A K C J A  P R Z E D W Y B O R C Z A .

W e z e ra ; Tzno  w yburhf groźny p ożar we 
Wsi R ulew iczc, gm iny w uw iórskiej (pow. 
lidzki). Ogień pow stał w zaDudowaniaeb go 
spodarza te j wsi W ojtuniew ieza Feliksa i 
dzięki sp rzyjającym  okolicznościom  prze­
niósł się wiu-otce na pobliskie gęsto ustaw ione 
zab uaow am a. Pom im o nadludzkich wprost 
w ysiłków straży  p ożarnych  i ludności z dy­

m em  poszło 12 zabudow ań gospodarskicii 
i 9 dom ów m ieszkalnych. Zbiory tegoroczne  
spłonęły doszczętni; Straty obliczane są na 
przeszło 200 tys. złotych.

Ja k  ustaliło pierw iastkow e dochodzenie  
p ożar pow stał wskutek podpalenia. Kto do 
konał tego zbrodniczego czynu —  n arazie  
nie ustalono.

BsstjaSskie za*morauwa«iifc ItMoSetniej
iczeiihicy.

Z Pińska donoszą o beet jul .kn m zabój- 
tstw ie, którego ofiarą  padła 18 -tolclnia u czen ­
nica m iejscow ego gim nazjum  państwow ego  
Zofja Linkiew iezów na.

1*0 b. m . o  godz. 1 2 -ej w nocy, jeden  
ze  spóźnionych p r z e c h o d n i ó w  natknął się 
n a ulicy wpobliżn partu  rzecznego, na trupa  
m łodej dziew ezyny, który leżał w ciem nym
zak am ark u .

O odkryciu przechodzeń natych m iast za ­
m eldow ał policji, i n ; m iejsce wypadku  
w krótce przy byli przedstaw iciele władz śled­
czych , którzy ustalili, iż dziew czynka padła  
ofiarą  zbrodni, została bow iem  uduszona i 

. p o r z u c o n a  przez zabójców  na ulicy.

- W  trak cie  dalszego dochodzenia ustala  
no iż zam ordow ana jcsl uczennicą m iejscow e­
go gim nazjum  państw ow ego Linkiew iezuw ną  
żo fją .

Oględziny sądow o lekarskie ustaliły, iż 
dziew czyna przed uduszeniem została zgw ał­
con a, praw dopodobnie przez kilku osobni­
ków.

U sta nieszczęśliw ej o fiary  były zakneblo­
wane chustką. D otychczasow e usiłow ania  
policji w celu w yk rycia  zbrodniarz nie od­
niosły pożądanego rezultalu. Dolsze docho  
dzenie w toku.

" Zbrodnia w yw ołała w Pińsku wielkie po 
ruszenie.

SMORGCNIE
-i- M ani,,-stacje na cześć M arszałka P ił­

sudskiego. W  dniu 19 b. m. z o k a z j i  dziesię- 
•ciolecia zwycięskiego zawieszenia broni w 
-wojnie z b ols ze w ja. w Sm o rgon iach  zebrań- 
m ieszkańcy  m iasta  i o k o lic  w lit zbie około 
300 0  wysłuchali przemówienia ,  wygłoszone 
g o  pi -’ez p. J .  .Malickiego, d yrektora Średnie j  
Szkoły H andlowej,  który w treśc iw ych sło­
w ach  skreśl i ł  dzia ła lność i zasługi m łodej  
wówczas a rm ji  na czele z  j e j  tw órcą Marszał- 
k ien  J  Piłsudskim.

"  zakończeniu przemówienia ,  w obec en- 
-z jastycznych o w a c y j  ludności na ozość 

M arszałka, p. Malicki wspomniał o wykry- 
,>C1U zam achu na życie uko chanego W odza 
W yrażając w imieniu zebranych obu-rzenie 

> słowa potępienia  riec.ne-go party jm etw a, w 
Umysłach którego zrodziły się  tego rodzaj. i ,  
n ieo blicza lne  sv skutkach , szaleńcze pomysły. 
P rzem ów ienie  to zostało przerw ane gromi, e- 
m i okrzykam i zeb ranych na  cześć M arszalka 
Piłsudskiego.

O godz 13 w sali iP. W .  i W . F .  w Sm or- 
g o n ia th  odbyło się zebranie rezerwistów  i b 
w o jsk o w y c h  z terenu m iasta  i gm in y s m o r ­
go ń sk ie j ,  na które przybyło przeszło 100 

uosób. Do zebranych przem ówił p. inż. Leś- 
k ie w icz  szczegółowo an l izu jąc  sy tu a c ję  w 
P olsce ,  po d k reś la jąc  ob ow iązk i  każdego b. 
w ojsko w ego i rezerw isty  w stosunku do Pań  
'Stwa, tem  b ard z ie j  w chwili  o b ecn e j ,  k iedy  
ch od zi  o nap raw ę u stro ju  i u krócen ie  swa 
woli p arty jn ik ó w , p o grą ż a ją c yc h ,  krw ią -bo­
haterów  o ku pion ą Ojczyznę, w otch łań  bez­
ładu i koru p c ji .  Gromkie oklaski zebranych 
nag ro d ziły  m ów cę, a  n iem ilk n ące  okrzyk 
n a  cześć M arszałka P iłsudskiego świadczyły 
o  n as tro ju  do Jeg o  po czynań ku uzdrowienhi 
s to s u n k ó w  w Polsce .  Rów nocześnie  u c h w a ­
lo n o  jedn om yślnie  w ysłać  telegram do M ar­
s z a łk a  Piłsudskiego.

GŁĘBOKIE
+  Odzie jest p raw d a? Ju ż  w zeszłym 

t o k u  rozpoczę ły  się z am Lo ny w Głębokiem 
-ataki n a  nau czycielstw o związkowe. Dzięki 
. je d n e j  czy dwóm plo tk ark o m  nieinależącym 
do Zw. P. N. S. P . ,  a  ob ecn ym  na Zjeźdź ?. 
zuozi-eż dzięki w y b u ja łe j  im agin ac ji  ks. p r e ­
fek ta  i podnieceniu go przez ks dziekana, 
padły  pod adresem nau czycie lstw a związko

weg-o zarzuty, że wyrzuca re l ig ję  ze szkoły , 
że n  n ależy  nawet do komunistów i t. p. 
Zapom niał,  że wielu z a takow an ych  uczy 
re l ig ji ,  (za m nie jszem  wynagrodzeniem  n 'ż  
on), a że on sam bardzo  chętnie w y kręca  się 
od pro\v„Jzjenia tylu godzin, ile mu się n a ­
leży. iNa in terw en c ję  członków  prezydjun; 
Zjazdu ks. dziekan  odpowiedział,  ażeby j e d ­
nakże tych „uczciwych' donosicieli  nie po­
ciągać do odpowiedzialności  (nazwisk leż­
nie podał),  bo zresztą nic- nadzw yczajnego 
się nie stało, bo „przecież księża są od tego, 
aby  n a  w szystkich krzyczeć, ła ja ć  i t. p." . 
Norm alnie dla dobra pr aw-dy winien b j  ł n a ­
wet dom agać się  dochodzenia. Skutek  by i 
ten, że p a r a ł ja n ie  nie widząc wśród znan ych 
nauczycieli  tak ich , na ja k ic h  nap adał  ks p r e ­
fekt,  przeszli nad tem do porządku dzien­
nego a do Ogniska Zw. P .  N. S P. w  Głę­
bokiem  bezpośrednio po tych niezasłużonych 
a ta k a c h  przybyło ti-ciu członków (Za ostatni 
rok wzrosło Ognisko z 26-ciu do 45-cni 
członków).

W  niedzielę , dnia 14 b. m., ja k  n a  iterenie 
ca łego powiatu tak i w G łębokiem  padły 
znowu g ro m y  na  Związek, ch ociaż  -klery- 
ka lna  p ra s a  w k ra ju  trąbiła już n a  odwrót. 
Tymi razem  ks. dziekan nie mógł zrozumieć, 
ja k  jed en  człowiek w osobie prezesa Związku 
Stan. ‘Nowaka moiże się przeciw staw ić  o d e r ­
wie Episkopatu , k tó rą  wydało k ilkunastu b i ­
skupów. Rzecz jed n ak  do zrozumienia nie 
trudna. iPrezes Nowak sam jeden w ięce j  wiar
0 Związku niż n aw et  30 tu biskupów, którzy 
sw oje  w ystąpienie  oparli ,  prawdopodobnie 
nie w iedząc o tem, n a  plotkach n ieprzychyl­
nych Związkowi czynników . I teraz też m e 
obeszło się bez ciężkich, a  ró w n ocześnie  b e z ­
podstaw nych zarzutów pod adresem  Związ­
ku. K,s. dziekan  zapowiedział  również walkę 
ze Zw iązkiem  P. N. S. P.

D otychczas jedn akże  naw et w G łębokiem
1 o k o licy  n ie  znaleziono takiego związkowca 
n aw et jednego, za ja k ic h  nasi  księża ch cą  
przedstaw ić  wszystkich O ile  chodzi un o 
prawdę, powinni zebrać  zarzuty p r z y n a j ­
m n ie j  n a  5 0 %  związkowców, udowodnić te 
zarzuty i wtedy wystąpić.

Mówić m ożna wiele bez r a c j i ,  szczególn.e 
z takiego m ie jsca ,  na którem  trudno dosięg­
nąć .  O ile jed n ak  chodzi o podobne występy, 
to nie  pow inno się  dla n ich  p ro fanow ać m ie j ­
sca, przeznaczonego dla celów wyższych.

Orp.

Wyjaśa ieiiie Kuratorjum 0 . S. w sprawie Si Nizio.
' Nr. 228 (1870i „ K u r je ra  W ileńskiego'*  

z dn. 3-go września r.  b . została um iesz­
c z o n a  k oresp o nd enc ja  z  Oran p. t. „Szkód- 

i'vy działacz ', a w iNr. 94 „D ziennika W i ­
leń s k ieg o "  z dn. 24 kw ietnia  r.  b. n o ta tk a  
*■ t- „Skarga  na k ierow nika  szkoły  p ow ­

sz e c h n e j  w  G ra n a c h " ,  w k tó ry ch  uczyniono 
P- Stanisławowi Nizio, p. o. k ierow nika  pub- 
*icznej szkoły powszechnej  w O ran ach  eałv 
■szereg zarzutów, ja k o  nauczycielow i i ja k o  
•człowiekowi

Przeprow adzone w te j  sprawie n a  m o je  
po lecenie  dochodzenie przez Inspektora 
Szkolnego powiatu w iieńsko-trockiego wy- 
Lązało, "że zarzuty nie  zostały  udowodnione.

Ze względu n a  to, że wspomniane zarzuty 
zostały uczynione publicznie, po lec iłem  nau 
ćzycielowi p. Stanisławowi Nizio sk iero w ać 
spraw ę n a  drogę sądową.

K urator Okręgu Szkolnego 
St. Pogorzelski.

Sflna lo tn ictw o  to p o tą o a  P a ń stw a !
-i*' - g i f l i a Hi l l — — H

-dobrego tonu i pokazywany w we-- 
sołołyeh, trójkątnych komtdjacli...

Kto pom.eazka we F ,'ancj: tro­
c h ę  dłużej, nie w pierwszorzędnym  
hotelu, ale gdzieś na mansardzie, 
kto przyjrzy się ni eco bliżej epige-  
trom, robotnikom, wiejsk.m gospoda* 
Tzom, ten doszuka s i ę  istotnego łun 
damentu kultury francuskiej. Jest 
nim niezrównana pracowitość, ucz­
ciwość i oszczędność ludu. Lud ten 
jest może bardziej ogładzony, ale 
pod wieloma wzglęa»mi do szwaj­
carskiego podobny On też decydu­
je o dzisiejszej kulturze Francji.

Siedziałem kiedyś w dość podlej 
festauracji paryskiej, gdzie stołowa­
li się przeważnie studenci, zapozna- 
ni artyści i dorożkarze. Przy jednym  
“ze stolików jaoł obiad starszy pan, 
niezbyt starannie ubrany, który dzi­
wacznie się zachowywał. Co pe- 
w.en czas robił kulkę z chleba, ba­
wi. się n ią , jak piłką i śmiał się na 
całe  gardło. I rzyglądałem mu się 
zdziwiony. Jegom oa: bawił mnie
fównoczeisn.e i drażnd. W tem  zbli­
żył się kelner _ rzekł przyciszonym  
Ifłoserrr

—  Niech pan wybaczy i nie zwra- 
cą  uwagi nu tego gościa. T o  byi 

iawniej znakomity uczony. 1’rzepra- 
JVl-'ał się b sdak 5 zwarjował. Nie 
ZpbŁ s ;ę śmiać z niego.
, 1 przypomu a( mi się kraj, gdzie 

° r mKaaego św:etnego przedtem ko- 
^1edjopisarza siale odpędzano od 
. r ‘wi kawiarni, bo miał na nogach  
^  ISze zamiast butów, a na ulicy 

*  urwisów b.egały za nteszczę- 
t -u i gwiżdżąc szarpały go za 

* Wv ł spommana kawiarnia by- 
‘a urządzona ĵ ez porównania gorzej 

’ei 8tudencko-dorożkarskiej re- 
« au acji ^  p ary 2 U- Miała jednak 
oc y Pierwszorzędnego lokalu; w 

lftui stał szwajcar ugalonowany
zastępował drogę niedośu noblt- 

tie Prezentującym sie intruzom. Raz

p ow stał z teg o  pow odu spór, bo nie 
ch cian o  w puścić rezolutnego szofe­
ra. —  C oby on panu tu p rzeszk a­
dzał? —  zap ytałam  g as podarza.

— A jakże!... Jeszcze czego! —  
żachnał się grubas. —  Będę b y l e  
kogo wpuszczał. Nie, nie! Ja, panie, 
muszę dbać o kulturę mojego za­
kładu.

Jak widzimy, różni ludzie różnią 
rozumieją kulturę.

Na pociechę powiedzieć trzeba, 
■ke opaczne o n:ej pojęcia są u nas 
nie wszędzie jednako rozpowszech­
nione. Stulecie niewoli, w ciągu któ­
rego zaborcy w rozmaity spos zb ko- 
sziawili naturalny rozwój stosunków 
społecznych, doprowadziło do tego, 
że obecnie w b Krćlestwie mamy  
b ruzy w ęcej analfabetów, niż w 
Małopolsce, a przeszło 30 razy wię­
cej, aniżeli w b. dz elnicy pruskiej. 
Kubura ludowa, tnaterjalna —  tak 
wybitne mająca dzisiaj znaczenie —  
najmocniej hamowana bym przez 
carat. Tu  też istnieje na>więk»zy dy­
stans między szerokicmi masami a 
warstwami przodującemi. N i szczę­
ście, owe warstwy przodujące zgnę­
bić się nte dały. Nietylko przecho- 
w ały, ale pomnożyły znaczny kapi­
tał stares kultury szlacheck ej. Dzię­
ki niemu, Polska Niepodległa ma 
wszelkie szanse naprawienia szkód, 
spowodowanych przez rozbiór Rzph- 
tej. Zanim jednak to nastąpi, zanim 
masy luaowe z pod W arszaw y i 
Krakowa staną na poziomie ferme- 
ra szwajcarskiego— potrzeba czasu. 
Fakt. że przeciętny Anglik jest 5 
razy bogatszy od przeciętnego P o ­
laka, nie powinien wpędzać nas w 
pesymizm Będzie lepiej! Musi być 
lepiej! Tylko trzeba pracować, uzbro­
ić się w cierpliwość i strzec się za­
rozumiałości. Piękne, stara kultura 
chodzi u nas boso. Najważniejsza 
rzec z — trzeba ją obuć,

CO DAŁ ROLhiLTWU RZĄD MARsiĄŁKĄ  
PIŁSUDSKIEGO.

100 wiljonów kredytu pod zastaw zboża 
w roku 7930/31.

Wzrost kapitałów własnych Banku R o l­
nego do 185 mil jonów złotych.

Zwrot reł przy wywozie zboża zagranicę 
na 60 milj. zł.

Przesunięcie wszelkich płatności rolników, 
wobec rządu i banków państwowych 
na okres po 1-ym stycznia 1831 roku.

Systematyczny spadek liczby bezrobotnych.

CO DAŁA OPOZYCJA PRZcCIWKG RZĄuuwi 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Zamach na życie Marszałka Piłsudskiego. 

Mord niewinnych ludzi w Częstochowie- 

Kłótnie w Sejmie.

Połajanka i plotki.

Głupie krytyki i kwasy.

Obiecanki czcze cacanki.

A wobec tego każdy z nas głosuje na 1.

^ if iTŁYt" - Ml

D om o krą ż cy .
Trzeba przyznać, 1 że endecy  

wiele stracili ostau no na tupecie, 
„spuściwszy, jak się to mówi, nosy 
na kwintę". Gotowi byli iść do wy­
borów z P. P. S., z Wyzwoleniem. 
Stronnictwem Chłopskiem, z N.P.R., 
oczyw. ici- z Piastem, wreszc e z 
całyrn Ctutrolewem, a tu nawet I 
stary sojusznik, Chadecja, konk/otnej ; 
spółki z nimi nie zawarła.

Kto przegląda prasę bogoojczyż- 
nianą, ten w.dzi, i e  „najmocniejsze 
opozycyine kawały i kawałki",’ są 
zapozyc: one ze szpalt „Robotnika", 
„Naprzodu" j im podobnych pism, 
patronujących oficjalnie Centrole­
wowi.

Czołowym autorem no łamach  
P'sm endeckich nie jest dzis Dmow­
ski, a Daszyński. Ba, umilkł jakoś 
nawet i Nowaczyński, sam zaś prof. 
Stroński pisze el&buraty, uzasadnia­
jące znaczenie i sens opozycji ce n ­
trolewicowej.

Wystarczy rozetrzeć się po cu­
kierniach, knajpach, a nawet i czy­
telniach publicznych. Cóż się tam 
zobaczy? Otóż znajomy, firmowy 
od x  lat endek, oddaje się kontemp­
lacji, rzadziej jawnemu rezonerstwu, 
zatopiwszy nos w płachcie czerwo­
nego p sm i.

Endeków cechuje dziś czerwony  
pesymizm, depresja, zniechęcenie i 
typowy dla tego pokroju “ polityk »w 
strach. Pisma endeckie uprawiają 
prowokacię, lecz pośrednio, z&sła- 
njając się źródłem „Robotnika", czy  
innego jakiegoś pisma „Centro- 
lwów".

Oficjalne enuncjacje przedwy­
borcze głoszą, że hsty kandydackie 
zasilone zostały nazwiskami młodych. 
rłutnaczyć to trzeba: starzy endecy 

zgrali się do ostatniej n itki i  n ic ju ż  
nie m ają do mówienia.

t ak tedy rolę heroldów odrodze­
nia endeckiego na naszym terenie od­
grywają wyrhowanKowie po piórze 
p. Johana Obsta: K odź i Kownacki. 
Pierwszy, jak złośliwa fama niesie, 
obrabia zierr iaństwo... w „Ziemiań­
skiej", drugi „święte Zytki" na pro­
wincji Z  starej gwardji tatyguje kię 
je - 2 cze,i to wśród młodzieży wszech­
polskiej prof. Komarnick., który tre­
suje na przyszłego „wodza" p. Fda- 
laburdę— i nikt więcej.

Nie można jednakowoż zakry­
wać oczu i twierdź.ć, że endecy cał­
kowicie dali za wygraną. Choć ża­
den z nich rozsądniejszy nie wierzy 
w możliwość sukcesu, wyraźnie w 
agitacji nazewnątrz się nie anga­
żuje „robota idzie". Robotę tę pro­
wadzi t zw. „miełocz endecka", księ­
że gospodynie, panny burchardtow- 
k>, poniektóre Zytki, i członkowie 
zawodowego zrzeszenia zbieraczy 
składek ulicznych, t zw. icwestarze, 
bywa, że służy tu i owdzie jeszcze 
celom endeckim konfesjonał i am­
bona.

Stocunkowo na,aktywniejszymi 
są t. zw. „domokrążcy"; wiadomo, pra- 
c ” ją na wysokiej prowizji, doiabiają 
sobie w tych „ciężkich sanacyjnych  
czasach", jnk ich nauczono.

„Miełocz* ta włóczy się po do­
mach, roznosi święte oorazki, ró­
żańce, egzemplarze żywotów świę­
tych, używając agitacyjnej bibuły 
jako papieru do opakowania. Czy 
kto kupi coś od nich, czy nie kupi, 
papier taki u zaszczyconych odwie­
dzinami pozostaje.

)umokrąicy ci wyraźnie już mu­
szą nadużywać zaufania źródeł za­
sila jącycf ich w wyżej wyszczegól­
nione środki pomocnicze do agitacji. 
Otwie-dza tc wymownie komunikat 
Kur i Metropolitarnej, którego treść 
brzmi:

„Doszło do wiadomości K urji, że 
jacyś osobnicy zbierają po domach z a ­
mówienia na pismo święte, powołując 
się na polecenie J ,  K, ks. arcybiskupa 
metrooolity, względnie K urji.

Wobec powyższego, K u r ja  ośw iad­
cza, że ani ze strony Jj], ks. arcy­
biskupa metropolity, an i ze strony K u ­
r ji żadnych poleceń w tym względzie 
nie wydawano".

Nie watmmy, że fok.
Komunikat ren jest ważnym do- 

kumentem chwili, dokumentem od­
słaniającym losć przejrzyście meto­
dy żonj, erow politycznych, którzy 
za pośrednictwem różnych ciemnych 
indywiduów nadużywają cyn: :znie 
powagi władzy kościoła katolickiego, 
choć o tern Kurja przemilcza. Indy­
widua podobne wir.ny być nie pusz­
czane poza próg domu Katolickiego, 
Mamy wiadomości, : e tu i ówdzie 
po wizycie takiej* > domokrążcy  
zawsze coś ginie. Wskazuje to, do

jakich rezultatów prowadzi domo­
krążny system agitacyjny, urucho­
miony przez „ginący świat" en­
decki

A  może tak sztab te : zbankruto­
wanej part,! zaprzeczy, że za te 
„drobne wypadki" winy n.e ponosi?

Czekamy! vox.

Niewłaściwa rola Kapłana.
Dnia 20 pa: dzirrnika odbyło się 

w Zabłociu organizcyjne zebranie 
Kom.tetu W yborczego B B W R . przy 
udz:a ‘e 80 przedstawicieli ze wszyst­
kich miejscowości gminy Zabłockiej. 
Zebranie zag»ił p. Sabotowski Al­
fons, podkreślając ws wem dłuzszem 
przemówieniu wyczyny Marszałka 
Piłsudskiego od roku 1914 do ioku 
1920 nad wskrzeszeniem Polski.

Następnie porównał działalność 
• pozycyjnych rządów chjenop -ista 
do roku 1926 za których onficie 
przelała się krew polskich robotni­
ków na krakowskim bruku, z rząda­
mi obeeuemi pod k erunk.em Mar­
szałka Piłsudskiego. Rząd ten od 
początku swej działalności, od roku 
1926, do obecnej chwili zaznaczył 
wyruzn.e swą żywotność. Specjalną 
opieką otoczył rolnictwo, na które 
Paustwowy Bank Rolny wyłożył w 
tym okresie czasu 270 miljonów 
krótkoterminowych i 187 n.iljonów 
długoterminowych pożyczek. Prócz  
tego na popieranie rolnicfwa w kra­
ju udzielono pożyczek w sumie 306 
miljonów z funduszów admini­
stracyjnych. Ten  sam rząd wielce 
przyczynił się dc przeprowadzenia 
prac Icomasacyjnych i meljoracyjnych 
w całym kraju, wobec czego rol­
nictwo w dużym stopniu zostało 
podźwignięte z upadku.

Po przemówieniu p Sabotowsk.e- 
go poprosił o głoc ks. Malinowski 
Jan, proboszcz parafji zabłockici, któ­
ry również przybył na zebranie na 
czele boje .vk , składającej się z 20 
osob, z z a na i arem rozbicia posiedze­
nia Zabierając płos począł rzucać  
oszczerstwa pod adresem Marszałica 
Piłsudskiego, a w szczególności 
pod adresem B. B W. R., wzy­
wając pomsty bożej na tych, ktć- 
rzyby odważyli się przystąpić na 
członków gminnogo Komitetu B B 
W  R Oto jaką bronią poczyna wal­
czyć opozycja przeciwko Marszałko­
wi Pi!sud»tciemu, dążącemu do po­
prawy stanu gospodarczego całego  
kraju.

Nie pomogły ieanak zaklęcia i 
gro/by księdza, który miast być wzo­
rem dla swoich owieczek i nawo­
ływać ich do zgody i jfcdnośc:, 
wszczepia jad nienawiści i niezgo­
dy- Pomimo nadludzkich wysiłków 
wysłannika opozycji i jego warchol- 
skiej bojówki, prawie wszyscy obec­
ni na zebraniu wypowiedzieli się za 
Marszałkiem Józefem Piłsudskim i 
gromadnie zgłosili swe przystąpie­
nie do gminnego Komitetu W ybor­
czego BBW R.

W Wilnie.
Z działalności Komitetu Wy­
borczego Organizacyj Kobie­

cych.
Ubiegła niedziela 19.X r. b. dowiodła, że 

poczucie odpowiedzialności  w obec z b l iż a ją ­
cy ch  się w yborów  do S e jm u  w zrasta  i po­
tęguje  się  wśród w szystkich w arstw  społe­
czeństw a bez ró żn icy  płci

K R O N I K A
Czwartek

23
Październik

D zii: S rw rryn a i R om ana, 
ju tro : Rafała Ą rch.

W achod słoń ca— g. 6  m, 13, 
____________ Z ach ó d  .  — g. 16 m. 27.

Spostrzegania  Zakładu  M eteorologii U. S. B 

w W iln ie  z dnis 22 T — 11930 roku.

Ciśnienie średnie w m ilim etrach: 762  
T em p eratu ra średnia -R  10° C

,  najw yższa: +  14° C
.  najniższa: +  7° C

O pad w m ilim etrach: —
V7iatr przew ażający : połudn.-w schodni. 
T en d en cja  barom .: strn  s":ałv, p otem  słab> 

spadek.
U w agi: z rana pochm urno, potem  pogodnie.

O SO BIST E.
—  P rezyden t m . W iln a m ec. Folejew ski

powrócił  w dniu w czora jszym  z W arszaw y, 
gdzie b r a ł  udział w k o n fe r e n c j i  na  Zamku, 
po św ięcon e j  sp raw om  gospodarczym  W iłe ń-  
szczyzny oraz  k o rzysta jąc  z pobytu w sto­
licy  załatw ił szereg spraw zw iązanych ściśle 
z g ospod arką  sam orządu wileńskiego.

S taran iem  Komitetu W y bo rczeg o  Urgant- 
zacy j  K o b ie cy ch  zorganizowane zostały na 
ipr.zemie-ściaeh odczyty i pogadanki na tematy 
aktualne ,  n a  które teoniety l icznie się s ta ­
wiły.

Poziom  dyskusji  dowiódł nie ty lko zrozu­
m ie n ia  i zainteresow ania tematem, ale  także 
i  postępu w o rganizac ji  politycznej,

Zebrainia takie będą się odbyw ały  cc  n ie ­
dzielę d la  kobiet  z przedmieść i przypusz­
czać  inależy, ż e  gdy iprzyjdzie chwila  w j t d o - 

rów, wszystkie koibiety będą głosowały za 
Rządem  M arszałka  Piłsudskiego.

Oto wykaz o d b y t }c h  zebrań:
N a P o n arac li. R e fera t  „O zmianie K o n ­

s ty tu c j i "  wygłosiła p. K or suk ów nu przy u- 
dziale przeszło 80 kobiet.  s

Na N ow ym -Św iecie. Odczyt „O k o n ie cz ­
ności  g łosow ania"  m ia ła  p. D au kszanka Za- 
interesow anie  n a  sali  było tak wielkie, iż 
p re legen tka  została zaproszona n a  następną 
niedzielę  przez zebrane kobiety .

N a Zw ierzyńcu. P. Bałtutisów na pouczyła 
zeb rane  kobiety  o istocie Konstytucji .  Na 
ogólne życzenie z eb ranych  w przyszłą  n ie ­
dzielę p re iegentka  po in fo rm u je  kobiety, co 
zrobiły  rządy pomajow e.

Na Zarzeczu . P. K orsakow na c h a r a k te ­
ryzo w ała  p a rt je  i s tro nn ic tw a  w Polsce,  ich 
id eo lo g ję  i ich  dzia ła 'n ość .

Na Śnipiszkach. Miała odczyt n a  tem at 
K onstytu cji  p. K amińska in fo r m u ją c  zebrane 
kobiety  o poli tycznej  sy tu ac j i  i od pow iada jąc  
n a  liczne pytania.

Komitet wyborczy pracowni­
ków monopold tytoniowego.

'Ukonstytuował się  Kom itet  W yborczj 
P racow n ikó w  Monopolu Tytoniow ego w W al­
nie, d la  współpracy z B B W R .  Preześem  K > 
mitetu W y bo rczeg o  został dyr. Kazimierz 
Mrozowski,  sekretarzem  J a n  W ó jc ik .  D ele­
gatem do W ojew ódzkiego Komitetu P r a c o w ­
niczego Giecewicz Stanis ław.

AKademicka kromka 
wyborcza.

Prezydjum  W ileńskiego Akademickiego 
Komitetu W ybo rczego W sp ó łp racy  z R z ą ­
dem Marszałka P iłsudskiego wzywa K ole­
żanki i Kolegów do grem jaln cgo wzięcia 
udziału w odczycie p. m jr .  dr. f i lo zof ji  W a c ­
ław a L ipińskiego p. t. „Marszałek Piłsudski 
ja k o  budow niczy Państw a Polsk ieg o " ,  który 
dziś odbędzie się  w- sali  T eatru  „L u tn ia"  
o godz. 6-e j.  ■ '

W o b e c  tego, że „Czwartek Akadem icki"  
po uzgodnieniu z organizatoram i rozpocznie  
się  ze spóźnieniem  po godz. 7-ej,  bytność 
kol.  kol. na odczycie nie będzie kolidowała 

, z udziałem w „Czwartku A kadem ick im 1-.
B ile ty  w cenie 1 zł. są  do n ab ycia  w Ka SIC 

T ea tru  „L,utni« , pewną ilość zaś bezpłatnych 
i k a r t  wstępu K om itet  przeznacza kol. kol.  

w godz od 10-ej  do 3-e j  i od 4-e j  do 5.30 
w  Se k r e ta r ja c ie  W ił.  Ak. Kom. W yb. ul 
D o m in ikań ska  Nr. 13 m. l o . .

O S T R Z E Ż E N I E .
W związku z artykułem, j’aki się 

ukazał w gazecie żydowskiej „Cajt"
Nr. 1440 z dn. 2 1 .X  r b. p. t. „Na
koniku antysemickim" Bezpartyjny  
Blok Wspułpiacy z Rządem, niniej- 
Fzem stw erdza: że broszura p. t. 
„W orek lud owych juaaszow" nie 
;est wydawnictwem B. B W. R. i 
że za jej treść B. B. W . R. odpo­
wiedzialności nie ponoś1

Ibekretarjat zwraca uwagę, że 
wszystkie wydawnictwa B. B. W. R. 
noszą stempel wydawniczy Bioku i 
ostrzega sympatyków Bezp P oku 
W sp. z Rządem przed mo’  woś-.ia- 
mi prowokacji.

Na prowincji.
Wiec przedwyborczy w Drui.

W  dniu 21.X  r.  b . w  Drui od był  się w-iec 
przedw yborczy  zorganizowany przez G m in­
ny Kom itet W y b o rc z y  B B W R ,  w którym 
wzięło udział przeszło 300 osób. W iec  otwo 
rzy ł  członek zarządu gminnego p. J a n c z e w ­
ski,  poczem  dłuzsze przemówienie  o sy tuac ji  
p o li tyczn e j  i gospodarcze j  parzed i po p rz e ­
w rocie  m a jo w y m  wygłosił  p. naczeln ik  T a  
deusz Hołów.ko, kandydat czołowy na posła

SAMORZĄDOWA.
—  K om unalny fundusz zapom ogow y. Mi­

nisterstwo Spraw  W ew n ętrzn y ch  wydało z a ­
rządzenie  w spraw ie ud zielania  związkom 
kom u n alnym  zapomóg z kom unalnego fu n ­
duszu pożyczkowo-zapom ogowego. Z dniem 
1 października r. b, stało się praw om ocnem  
udzielanie  zapomóg z tego funduszu związ­
kom  kom u n alnym , k tórych  dochody bez ich 
w tasn e j  w iny  nie w y sta rcz a ją  na  w ypełnie­
nie  n a jp i ln ie jsz y ch  zadań ustawowych. Z a ­
pomogi bezzwrotne bę d ą  udzielane za p o ­
średnictw em  K o m is j i  s p e c ja ln e j ,  urzędujące j  
p rzy  P olsk im  B an k u  Komunalnym.

M I E J S K A
—  Kiedy zostanie zakończona budowa 

szkoły pow szechnej na Anlokolu. N budowę 
szkoły p o w s zech n e j  na Anlokolu agistrat  
m. W iln a  do chwili obecnej  o t rz }m a 1 mi-  
l jo n  200 tysięcy  złotych Mimo, że kred y ty  
już zostały całkowicie w-yczerpane Ma- 
gistrat  prowadzi w dalszym ciągu roboty  
przy budowie szkoły.

iPo otrzymaniu b r a k u ją c y c h  140.000 zł. 
Magistrat zamierza zakoń czyć roboty  c a ł ­
kowicie w m-cu m a ju  ro k u  przyszłego.

Przy  1 >udowie szko ły  zatru d nio nych  jesl 
obeem e około  30 ro bo tn ik ó w -fach o w ócó w .

do Se jm u  B B W R  z okręgu Swuęciańskiego. 
Przem ów ienie  to p rzy ję to  entu z jastyczn ie ,  
wznosząc żywiołowe ok rzyk i  n a  cześć M a--  
szatka Piłsudskiego, iządu  i p a „ a  HołówkL 
Następnie przem aw iał  k. erow nik  S e k r e ta r ia ­
tu Powiatowego p. Rytel .

Imponujący wite BBWR. 
w Kobylniiiu.

Podt zas kierm aszu wr dn u 21.X  r. t>. 
w Kobyłniku odbył się wiec wyborczy B B W R  
przy udziale przeszło 60o osób. Na wiecu 
przemawia'! z ram ienia  B B W R  p- Wł«dysła.w 
ókiipor ze wsi Maeiuty. E ntuz jazm  wśród 
słu chaczó w  b ył  tak wielki, że po jedyncze 
głosy p ro w okacy jne  ze strony p tu  działa 
czy centrolew u pozostały bez ż: dnego skut­
ku. W iec  zakończono gorącem  okrzykam . 
na cześć M arszałka P iłsudskiego

Akcja wyborcza wśród r.au- 
czycitistwa.

D n ,a * 2 0 .X  r. b. o d cy ło  się zebranie n a u ­
czycielstwo powiatu stołpeckrego, n a  Któreir 
postanow iono jednogłośnie  poprzeć listę 
M arszałka Piłsudskiego.

Jed n o cześn ie  w yłoniono Pow iato w y Nau­
czycielski K om ite t  W ybo rczy  w o s o b a ch :  pp 
Jastrzębska-H aczyiiska ,  Króil, Ja n k o w si , '  
bzewczyk, k tó ry  m a za zaa a n ie  wydać odez­
wę i naw iązać łączno ść  z ogólnym  P o v ; ato 
wvm K om itetem  W y b o rc z y m  B ezp arty jnego  
Bloku W sp ó łp racy  z R ządem.

—  P rzeszacow yw anie  gruntów m ie jsk ich .
J a k  się  dowiadujemy, prace  K o m is ji  powo­
ł a n e j  do przeszacow ania gruntów m ie jsk ich  
zb liża ją  się już ku końcow i O becnie  gros 
p ra c y  ..ostało wykonane i po ca łkow i tem icL 
zakończeniu Ma>gistra‘ owi przedłożone zo­
sta n ą  kon kretne  wyniki d ok on any ch  p rze­
szacowań.

—  E c h a  aresztow ania Sk--wronski cg o
W o b e c  stałego op óźnian ia  się  Magistratu m. 
W iln a  z uchw alaniem  budżetu, Urząd W o j e ­
wódzki zwTÓcił się  w swoim  czasie do M a­

g i s t r a t u  z w nioskiem  po wołania  sjiec jali .ego 
referatu  budżetowego, którego zatkani om b y ­
łoby stałe przyśpieszanie p rac  budżetowych 
Na podstawie tego wniosku szef sekc ji  f in a n ­
sow ej Magistratu ław nik Żejm o na w łasną 
rękę  bez po rozu m ien ia  się  z P rezy d ju m  M a­
gistratu r e fe r a t  ta k ,  uruchomił, m ia n u ją c  
k ierow n ik iem  Skow rońskiego '/-łon„a o r g a ­
n iz a c j i  iP. P. S . , . przybyłego z Lublina . J a k  
wiadom o, po k i lk u  d niach Sko w rońsk i  został 
naiskutek polecenia  władz jirokurator&kich 
aresztow any za publiczne zniesławienie Mar - 
szatka  Piłsudskiego.

J a k  sie  dow iadujem y, sp raw a sam oistn e­
go u ru ch o m ien ia  nowego referatu , ja k  i ó w - 
nież m ianow anie  k ierow n ik iem  Sk o w ro ń sk ie ­
go w ywołaty w łonie Magistratu duże poru­
szanie i w związku z Ićflf na dzień dzisie jszy 
zwołane zostało n ad zw ycza jne  j jos .edzenie  
Magistratu, n a  k tó re m  kw est ja  ta  m a  b y ć  
w szechstionn ie  zbadana.

—  Przeniesienie rynku Lukiskiego. M a ­
gistrat  m. W i ln a  n a b y ł  ostatnio nowy p ła c  
F zzy ul. Ł u k isk ie j .  Zużytkowanie tego placu 
zostanie  w krótce  zdecydowane przeć spec­
j a ln ą  K o m is ję  m ie jsk ą .  Możiiwam jest ,  iż 
zos ianie  tam  przeniesiony ryn ek  Łukiski.

SPR A W Y  AKA DEM ICKIE.
—  Z a rrą d  A kadem ickiego Zw iązku Spor- 

tow ego z aw iadam ia  że z ro zp oczęciem  roku 
akadem ick iego  organizu je  kom plety  g im n a­
s ty c z n e -o ra z  gier ru ch o w ych  pań i panów.

Ćwiczenia będą się odbywały w saLi g im ­
n asty czn e j  A. Z. S-u oraz O środka W . F .  
i  P, W  dwa razy  tygodniowo dla każdego 
kompletu.

Zapisy .i in fo r m a c je  szczegółowe są za ­
łatwiane w S e k r e ta r ja c ie  A. Z. S. w Gmachu 

’ Głównym Uniwersytetu codziennie w godz. 
19— 21.

Zebranie  org an izacy jn e  drużyn gier ru ­
ch o w y ch  odbędzie się 2-t b.  m. w piątek 
o godz. 19.

—  K om enda L egjo n u  M łodych —  A kade­
mickiego- Związku p racy  dla  Państw a p rz y ­
p om ina członkom  Koła Se n jo ró w  L eg jo nu ,  
że Zebranie  K onstytu cy jn e  K oła  odbędzie się 
dn a 2 3 .X  b. r . (czwartek) w lokalu Kasyna 
Garnizonowego ul M ickiewicza 13.

P oczątek  zeb rania  ze względu na odczyt 
m jr .  dypl. L ipińskiego zosta je  przesunięty 
na  godz. 19.00.

Z PO C Z TY.
—  P ocztow ej w „oapuw iedzi Treviranu-

sowi“ . Zo rganizo w ana przez W ile ń s k ą  D y ­
re k c ję  Poczt  i T e legrafó w  a k c ja  zbiórki 
wśród pocztow ców  funduszu na lódż pod­
w odną „Odpowiedź Treviranusovvi“ ro z w i ja  
się n a d a l  pomyślnie.
• W  ciągu dwóch dni zebrano 5135 złotych 

przy ogóln e j  i lości 7425 ofiarodaw ców .
A k c ja  ta trwa nądal.

Z F  ZV YĄ ZK Ó W  I STOW ARZ.
—  T-w o P rzy jació ł 85  p. p. strzelców  

W ileńskich . Mimo, że już 10 lat  upłynęło 
cd chwili z w jc ię s k ic h  walk o W i lm  i c a ­
łość granic  Rzeczyposp olite j ,  społeczeństwo 
pam ięta  z w dzięcznośc ią  o tych, którzy 
krw ią  przypięc.zętowaIi od parc ie  wroga i n a  
jeźdźcy. S p e c ja ln ą  zaś wdzięcznością  ożywńo- 
n e  społeczeństwo w ileńskie  d la  pułku, k lóry  
w alczył i istn ie je  pod nazwą pułku strze l  
ców wileńskich, postanowiło dać wyraz tym  
uczuciom, zaw iązując  T-w o p r z y ja c ió ł  85  
p. p. s trzelców  w ileńsk :h .

W  dniu 10 b. m w Urzędzie Wojew-ódz- 
,kim odbyło się pod przewodnictw em  F a n a  
\Vojewody Racz,Łowiczu w alne zebranie 
członków tegoż Tow arzystw a, którego ce ­
lem  jest  p raca  kultura lno-ośw iatow a dla 
pułku

Po w yczerp u jących  obradach odnośnie  
p ro gram u dzia ła lności  Tow arzystw a i prac  
n a  n a jb liższy  o kres  d okonano w yborów  do 
Zarządu, w skład którego weszli pp. B a ń ­
kowski W ito ld ,  ad m irał  B oro w ski  Michał, 
płk. b tan is ław  B obiatyńsk i ,  S taro sta  Iszora 
W a cła w , lzydorczykow a Stanisława, prof. 
J a r o c k ;  Stanisław, ks. kan. Kulesza Adam, 
Rom er-O chen kow ska Helena, Szlra łlow a A- 
niela, W ilczew ska  Helena

Tegoż dnia  ukonstytuował się Zarzad w 
nas tęp u jącym  sk ładzie :  prezes —  p. a d m ira ł  
Boro w ski,  wiceprezes —  p. Witold B a ń k o w ­
ski,  sk arb n ik  —  p starosta iszora,  sek re ­
tarz —  p. Izydorczykowa.

Zapisy n a  członków  przy jm u je  i u d i ie l?  
wszystkich bliższych inJopmucyj p. Ig n acy  
Żyliński w starostwie grodzkiem p o k ó j  
Nr 4, teł. 11-01, w  godz. od 9— 15.

ZEBRA N IA I O D C ZYTY
—  I wadze abiturjentóy- gim n. Czackiego.

W  niedzielę  26 października r. b.  o  godz. 12 
w południe, w lokalu g im n az ju m  im . T .  Sza.” 
kiego od,bHd;:ie uię o .e -w sz e  w r .  b. n a k c J *  
zebranie Koła b. W y ch o w a ń có w  Z° v z g j  du 
na inac  p ir a c ję  .pracy w r. b. przybycie  Sz. 
Ko), je s t  konieczne.

O dczyt o  M arszalku Piłsudskim , jako  
b udow niczym  P a ń stw a  Polskiego, odbędzie 

P rzypom in am y —  dzisiaj, czw artek,
0  g td z m ie  6-e j  w ieczorem  w sali Teatru 
„L .i in ie  , P re legentem  będzie m jr .  dr. W a c ­
ław L ip iń sk i ,  z W o jsk iw eg o  B iu ra  H istorycz­
nego z W arszaw y .

—  Posiedzenie Miejskiego Kom itetu W . F .
1 P .  W .  W  dm. 26 b m. w san posiedzeń 
Rady M ie jsk ie j  o godz. 7.30 odbędzie się 
posiedzenie Miejskiego K om itetu W y c h o w a ­
n ia  F izycznego -i P rzysp o sob ienia  W o js k o ­
wego poświęcone sprawie p re l im in arza  bu d ­
żetowego na ro k  1930-31 o raz  o p ra co w a n iu  
p ro g ram u  prac o r g a n iz a cy jn y ch  na n a jb l iż ­
szy  okres
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WOJSKOWA.
—  Zniesienie ...d a tk u  w ojskow ego. Przed 

k i lku  laty władze skarbow e zaprowadziły 
śc iągan ie  podatku od osób zw olnionych c a ł ­
kow icie  od służby w wojsku oraz od osób 
do pew ne j norm y wieku przekazanych  do 
służby w pospolitem  ruszeniu .

Śc ią g a n ie  tego po datku nie przyniosło 
skarbow i P ań stw a  żadnego dochodu, gdyż 
utrzym anie  personelu w ięce j  kosztowało, niż 
sam ściągamy podatek.

W  związku z tem Izba S k a r b o w a  w W i l ­
n ie  o trzym ała zarządzenie  z Ministerstwa 
Skarbu, n a k a z u ją c e  w strzym anie wysyłania 
nakazów  u iszczania  podatku wojskowego.

Podatek ten, ja k  się dow iadujem y, wa- 
góle zo s tan ie  zniesiony i śc iągany nie bę .  
dzie. t

R Ó Ż N E .
—  Sprostow anie W  sprawozdaniu z aka-  

d e m ji  urządzo n e j  w ub. niedzielę  w sali  k lu ­
bu Kupieckiego przez -Federac ję  Z. O. O 
w kradł się błąd, m ian o w ic ie :  po przem ów ie­
niach w ykonała  szereg pieśni so-lowych p. 
KorwinnKrulłowska a  nie  P io trow ska ,  co ni-  
n ie jszem  prostujemy.

—  Przepisy o ru. hu kołowym . Magistrat  
m. W i ln a  o p racow ał ostatn io  przepisy r e ­
gulu jące  ruch dorożek sam och od ow ych na  te ­
ren ie  m. W iln a  oraz  ob ow iązki  spoczyw ające  
n a  przedsięb iorcach i k ierow cach  taksom et­
rów.

P rzepisy  te w ejd ą  w  życie z chw ilą  z a ­
tw ierdzenia  ich przez od no śn ą in s ta n c ję  
m ie jską .

—  Zniżki cen  na w yroby spirytusow e nie 
będzie. W o b e c  k rążący ch  pogłosek, p o w tó ­
rzo ny ch  przez n iek tó re  p ism a p ro w in c jo n a l ­
ne o m a ją c e j  rzek o m o  nastąp ić  w koń cu 
bieżącego roku zn i*ce  cein na w yroby m ono- 
pc u spirytusowego —  d ow iad ujem y się ze 
źródeł m ia ro d a jn y ch ,  że w iadom ość  ta nie 
odpowiada praw dzie  i że żadna zniżka cen 
na w yrob y  państwow ego m onopolu spirytu­
sowego nie je s t  ob ecn ie  przewidywana.

- -  Urlopy uizętlnlków  na zjazd u czestni­
ków w alki o szkutę polską. Z powodu z b l i ­
ża ją c y c h  s ię  uroczystości  25 -K c ia  w alki o 
szkoię p o lsk ą  odnośne władze I -e j  ins tan c j .  
poleciły  nie  staw iać  przeszkód w udzielaniu 
ur lopów  OKolicznościowych osobom  zatru d ­
nionym  -w u rzędach  państwowych któro 
ch c ia ły b y  wziąć udział w zjeździe w dniu 
25 i 26  października.

Zarządzenie to niezawodnie ułatwi b. u 
czestn ikom  w alki o  szko łę  polską, p r a c u ją ­
cym  obecnie  w charak te rze  urzędników p a ń ­
s tw o w y m , wzięcie udziału w uroczyctoś 
ciach . Które przypom n ą im  tak  odległe chwi 
ie młodości.

Popierajcie przemysł krajowy

i
—  T e a tr M iejski na P oh ulan ce. W z r u ­

s z a ją c a  sztuka J .  A- Hertza, m a lu ją c a  prze­
śladow ania  młodzieży p o lsk ie j  w szkołach  
ro sy jsk ich ,  grana będzie w dniu dzisie jszym  
z udziałem całego zespołu artystycznego z 
dyr Zelw erow iczem  w ro li  P okot in a .

—  T e a tr Miejski w „ L u tn i" . Dziś ukaże 
się po raz 6-ty tętn iąca życiem i werwą ko- 
m ed ja  francuska  B irab eau  „M ała grzeszn i­
ca 1*.

—  Przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej 
w „L u tn i4*. W  sobotę  nad chod zącą  o gociz. 
3.30 pp. odbędzie s ię  w Teatrze  „ L u tn ia 1* 
pierwsze przedstaw ienie  z cyklu widowisk 
dla m łodzieży szkolnej .  W y staw io n ą  zosta­
nie n ieśm ierte ln a  Kom edja A. F re d ry  . J a n  
Jow iaisk i“ .

Ceny m ie js c  n a jn iższe  od 30 groszy
—  P rzed staw ienia popołudniow e. Nie­

dzielne przedstaw ienia  popołudniowe po ce ­
n a c h  zniżonych w ypeinią :  w Teatrze  na P o ­
hu lance sz lu ka w o jen na Sz e rr i f f ‘a  „K res  
w ędrów ki", w Teatrze  . .L u tn ia *  angielska 
kom edja  E rw in a  „P ierw sza pani F ra z e ro w a " .

—  W ystęp  L eon a W y rw icza . W  sobotę 
na jb liższą  25\b. m. o godz. 10 45 w. wy stąp: 
w W iln ie  po raz ostatni znakom ity  h u m o ry ­
sta polski Leon W y rw icz  z re w ją  hum oru 
p. t. „N oc śm iechu w W iln ie".

—  W ie cz ó r pośw ięcony m uzyce odbędzie 
się w P a łacu  R e p re z e n ta c y jn y m  dziś we 
czw artek , o godz. 20.1.2.- U rozm aicony p r o ­
gram  w ykona zespół ka m e ra ln y  im. S ta n is ła ­
w a Moniuszki, przy współudziale Polskiego 
Tow arzy stw a  Muzyki.

Będzie  to pierw szy z w ieczorów , z in i ­
c ja tyw y w ojew ody R aczkiew icza. K on certy  
odbyw ać się będą w P a łacu  raz w m iesiącu, 
a celem  icn -—  zwiększenie zainteresowania 
m u zyką.  W  dzisie jszym k o n ce rc ie  weźmie 
udział  w ybitna  p ieśniarka p o ls k a  pani Mar ja  
Modrakowska z W arszaw y. Zaproszenia  r o ­
zesłano. B r « k u ją c e  o trzy m ać m ożna w U rzę­
dzie W ojew ódzkim . 'W ydział  Sztuki, fel. Nr. 7,

A d  J O
C Z W A R T E K , dnia 23 p aźd ziernika  1930 r.

11.58:  Czas. 12.10:  P o g a o a n k a  i k on cert  
szko ln y  z F i lhaTm o nji .  15.45:  P ro g ra m  dzien­
ny, 15.o0: „O no w ościach  ra d jo w y cb  na  V II  
W ie lk ie j  W ystaw ie  Radjowej** . 16.15: K o n ­
cert  sym fo n iczn y  (płyty). 17.15: Odczyt.
17 45: Audycja  Jes ien n a .  18.45:  Kom. A kade­
m ickiego K ola  Misyjnego. 19.00: P ro g ra m  na 
piątek i rozm aitośc i  19 .15: „Skrzyn ka  pocz­
towa . 19 .35: Pras .  dzień. ra d j .  20.00: F c ł je -  
ton. 20 .15: Pogadan ka ra d jo teeh m czn a .  20.30: 
Tr .  m uzyki lekk ie j .  21.30: S łuchowisko .
22.15: Utwory fortep. kompozyt, w łoskich. 
‘22.50. K o m u n ik aty  i m uzyka taneczna.

P IĄ T E K ,  d n ia  24 paźd ziern ik a  1930 r.
11.58: Sygnał czasu. 12.05:  Kabaret .  13.10- 

Kom m eteor.  15.50: L e k c ja  jęz francuskiego. 
16.10' Progr.  dzienny. 16.15:  Koncert  popu­
larny. 17.15:  „ J a k  p o rzu cil iśm y szkołę ro- 
syjską** pog. 17.45: Koncert .  18.15: Kom. L. 
O. P. P -u .  19.00: P rogr n a  sobotę i rozm 
19.20: Muzyka z płyt.  19.35 Pras .  dzien. 
ra d j .  20.00 Pogad. muzyczma. 20 .15: Koncert  
sym foniczny z Kilharm. W  przerwie k o n ­
cer to w e j  „Przegląd F i lm o w y " .  -Po kon cercie  
kom unikaty .

SPORT
Imprezy piłkarskie.

W  s o b o t ę  i w n ie d z ie lę  n a  Doisku M a -  
k a b i  r o z e g r a n e  z o s ta ły  n a s t ę p u j ą c e  m e c z e  
t o w a r z y s k i e  p i łk i  n o ż n e j :  Reprezentacja klu­
bów polskich — Makabi z a k o ń c z o n e  z w y c i ę ­
s t w e m  „ R e p ó w "  w s to s u n k u  3 :2  i 4:1 o raz  
ja k o  p r z e d m e c z e  w  p ie r w s z y m  dniu m e c z  
o  m is t r z o s tw o  re z e rw  drużyn A  k la s o w y c h  
Ognisko —  1 p. p. Leg., k tó ry  s ię  z a k o ń c z y ł  
w y g r a n ą  d rużyny k o l e j o w c ó w  w s tos u n k u  
5:0, n a t o m ia s t  w n ie d z ie lę :  Cld-Bo/S — Ko-
legjunr Sędziów. M e c z ,  o b f i t u ją c y  w  c a ł y  
s z e r e g  k o m i c z n y c h  m o m e n t ó w  z a k o ń c z y ł  w y ­
g r a n ą  „ W e t e r a n ó w *  6:4.
Jan u sz  K usociński (W arszaw ian k a) m i­

strzem  Polski w biegu napi-zełaj.
W  ubiegłą niedzielę  w lesie na Zakręcie 

przy  p rześl iczn e j  .słonecznej  pogodzie odbył 
się  bieg- ma. p rze ła j  o mistrzostwo Polski  
z udziałem Kuso emskiego, rekordzis ty  Pol-  
się bieg n ap rze ła j  o mistrzostwo Polski 
Milczą,  Adam czyka, Żemło, Puzilewicz-a, 
Ju rko w skiego ,  Ł ab u c ia ,  B obow icza  i Urba 
nowicza.

Startow ało zaledwie 9-ciu zawodników)!)  
n a  lO-ciu zgłoszonych czyli j a k  na imprezę
0  m istrzostw o Polski,  l iczba star tu jący ch  
zbyt skrom n a.

Punktualn ie  o godz. 12-ej po ob jaśnien iu  
trasy  zaw odnikom  przez k ierow n ika  biegu* 
por. Herhoi-da, zawodnicy ruszyli z-e startu 
wołnem tempem, przyczem  n ik t  nie chcia ł  
s ię  zdobyć n a  prowadzenie  biegu Po 200 
m ir .  na czoło wysuwa się Kusociński i M ilcz
1 pierwszy kilometr p rze b ieg a ją  zawodnicy 
w n a s tę p u ją ce j  k o le jn o ś c i :  Kusoriiński tuż 
za nim  Milcz,  Adamczyk, Żem ło, Ju rk o w sk i ,  
Puzilewicz,  Bobowicz,  U rbanowicz i ostatni 
Ł a b u ć .  K o le jn o ść  ta  u trzym u je  się aż do 3 
kim. Kusociński spogląda na s lo p er  i przy ­
śpiesza temipo, Klóre w ytrzym uje  biegnący  
za n im  Milcz, resz ta  zawodników pomału 
p o zosta je  co-r a z w ięce j  w tyle, drugą grupę 
prowadzi pewińie Adamczyk z Orła, przyczem  
L a b u ć  (A Z. S .  W iln o)  wychodzi z o s ta tn ie ­
go m ie js c a  n a  7-me, zam yka bieg m łody za ­
w odnik z So koła  (W ilno) U rbanowicz m a ją c  
przed so bą  Bobow.icza z  S. M. P. Dzielnie 
w drugiej grupie trzym a się Puzilewiez z P o ­
goni i k i lk a  razy  pró b u je  prowadzić, na eo

Przestępna działalność opiekuna nieletnich.
W  n o cy  z 17 n a  18 października  1927 r. 

wybuchł j , j ż a r  w m a ją tk u  Aukudy, p o ło żo­
nym  w gni. po lańsk ie j ,  a  s tanow iącym  w łas­
n o ść  sp ad k ob ie rców  ś. p. J a n c  iKukiela, n ie ­
letn ich  jego có re k  F e l ic j i  i Heleny Kukie- 
lówiem, pozosta jących  pod op ieką  mat.k' 
i j e j  drugiego .męża M i-h a la  Szlagowskiego.

Ogień w m gn ieniu  o k a  o b ją ł  całą  st„dołę  
j  mim o ro zw in ię te j  n a ty c h m ia s1 a k c j i  ra 
tun kow ej zniszczy! j ą  doszczętnie w raz ze 
zn a jd u jącem i się w .niej ziemiopłodami i na 
rzędziami

Nie ulegało wątpliwości,  i i  po żar powstał 
z podpalania ,  jednakże  nie można było d o ­
szukać się  sprawcy.

Pow ażne poszlaki padły na opiekuna n ie ­
letnich wliuścicielek m a ją tk u ,  a jednocześnie  
zarząd za jąc  ago 'dołwa-mi Szlagowskiego.

Stwierdzono bow iem , że Szlagowski, c h o ­
ciaż będąc jedynie  op ieku nem  nieletni d i  i 
z tego tytułu zobow iązany do d zia łania  w 
ich  inleresią ,  w ta jem n icy ,  bezpośrednio 
przed pożogą ubezpieczy! slodołę  i zaw artość 
w n ie j  aż dw óch tow arzystw ach a se k u ­
ra cy jn yc h  n.a w ysokie  su m y i to w yiączn .c  
na wiasne nazwisko z pom inięciem  istotnych 
w łaścic ie lek .

N atychm iast  po wypadku Szlagowski 
wszczął kroki celem podjęcia  p re n n j  ubezpie­
czeniow ych, lecz poniew aż w sprawie te j  
p oczynion o zastrzeżenia, przeto wypłatę od­

szko d o w an ia  w strzym ano do chwili w y ja ś ­
n ien ia  przyczyny pożaru.

Szlagowski w dalszym  ciągu je d n a k  robił  
„szys tko  b y  o trzym ać gotówkę, a nawet przy 
po m o cy  b. of ioera  polic ji  n ie jak iego  L u b i ń ­
skiego w ystara ł  się  od kom endy polic j i  d o­
kument, o b o ję tn y  w prawdzie dla te j  sprawy, 
jedn ak że  zręcznie zestawiony z innemi r ó w ­
nież częściowo sfa lszow anem i dow odam ’ 
przedłożył T-wu. Ubezpieczeń „ P o jó n j * " ,  i na 
zasadzie tych m ia ł  o trzy m ać pieniądze w 
określon ym  terminie.

W  m iędzyczasie  jedn ak  zauw ażono m a ­
ch in a c ję ,  a w rezultacie  sprytnego Szlagow ­
skiego pociągnięto  do odpowiedzialności .

Urząd prokuratorski ,  w y c ią g a ją c  k o n sek ­
w enc je ,  p o staw ił  Szlagowskiego w stan o- 
skarżenia ,  o b a r c z a ją c  go zarzutami zarówno
0 podpalenie , j a k  też podstępne użycie d o ­
kum entó w  w  ce lach  oszukańczych.

iSprawa ro zp atryw an a  byia przez I I I -r i  
W y d z ia ł  K a rn y  Sądu Okręgowego

W konklu z ji  Sąd zdecydował, iż m a te r ja i  
z n a jd u ją c y  się  w sprawie  nie w ystarcza by 
odpowiedzialnością  o podpalenie obarczyć 
podsądnago, a  w obec tego un iew innił  go z 
tego z.arzulu. Natomiast uznano,- (iż winien 
om jest  zabiegów oszukańczych, z m ie r z a ją ­
cych do podjęcia  p re m ji  ub ezpieczeniow ej
1 skazał  go na osadzenie w domu poprawy 
przez lat  trzy. Ka— er.
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do Liwowy k o o p e r a t y w y  mieszkaniowej na Zwierzyńcu,  Łfi
p t a c  k u p io n y  p r z y  u l ic y  M ile j H r . 5 , L ii

Z g ło s z e n ia  w R e d a k c j i  '„ K u r je r a  W i le ń s k i e g o '  —  J a g i e l l o ń s k a  3, teł . 99,
w g o d z in a ch  urzędow ych pod „K o o p era ty w a  w Z w ie rz y ń c u " .  6C0

am bitn i zawodnicy Orla o dpo w iada ją  przy­
śpieszeniem tempa.

5 kim. m i ja  Kusociński w czasie 16 m. 
55 s. i je s t  ju ż  zdecydowanie w przodzie, 
drugi iMilez (1 p. p. Leg.) pozostał  100 mtr .  
w tyle i również ja k  „K u sy"  biegnie sam ot­
n ie  m a ją c  za so b ą  grupę zawodników4 
z A dam czykiem  na czele.

W  dalszym  ciągu k o le jno ść  biegn ących  
nie ulega zmianie z tem  tylko, że na o s ta t ­
nich dwóch k i lo m etrach  Kusociński przy­
śpieszył tempo i pozostawił jedynego- z a ­
w odnika , k tóry  p rz y n a jm n ie j  połowę trasy 
w ytrzym ał tempo „K usego* t. j .  Milczą 
o 300 mitr.

Kusociński uko ńczył  bieg  w d osko nale j  
fo rm ie  uzysku jąc  c z a s  35  m. 21,95 i. Drugi 
Milcz (1 p p. Leg.) m ia ł  czas 26 m. 20,63 s. 
trzeci 50 mir . za drugim Adamczyk (Orzeł 
W arszaw a)  czw arty  Zc-mło również z Orła, 
p ią ty  .Puzilewicz (Pogoń) szósty Ju rk o w s k i  
(A. Z. ,S. W arszaw a)  s iódm y L a b u ć  (AZS. 
W ilno)  ósmy B obow icz  (S. M. P.) i ostatni 
Urbanów i :z z Sokoła  daleko w lyle.

P o  -biegu prezes W ił.  O. Z. L .  A. p ppłk. 
Wendt: wręczył trzem pierw szym  zaw odni­
kom nagrody  of iaro w an e  przez l irm ę  Start 
i Dom Sp ortow y Ch. Dinces.

Delegatem P. Z. L. A. byt  znan y  W iln ie  
p. kpi.  'Dobrowolski.

Niewczesny żal.
Książe poezji  p o lsk ie j ,  J a n  z Czarnolasu, 

pisał :  „Żałować poniew czasie  je s t  to s a m o  
właśnie, co patrzeć n a  kompasie, kiedy słoń­
ce zgaśnie**, Musimy się um ów ić k iedy i c o  
w życiu jest  poniew czas.e .  Czasem człow iek  
Się z pewnemi rzeczam i tylko zapóźni. P o ­
ciech ę  taki zapóźniony znajdzie  w p rzys ło­
wiu: lep ie j  późno, niż wcale. .

Są  w życiu sp raw y pierwszorzędne, 
o n ie s ły c h a n e j  d oniosłośc i.  W iem y  o n ich ,  
z ważności ich zdajemy sobie sprawę, 
a  jed n ak  załatw ienie  ich od k ładam y  z dnia  
n a  dzień, z m ies iąca  ma m iesiąc . . .  M i ja ją  Ja ­
ta, a  m y w ciąż jeszcze ob iecu jem y  sobie 
że juz,  już lada m ies iąc  załatwimy to, c t  
je s t  istotnie  najw „żniejsze, co stanow i 
o naszym  losie, o ju trze  nasze j  rodziny, o n a ­
szym spokoju.. .  1 znowu m i ja ją  m ies iące  
i- lala.. . Aż wreszcie przychodzi kres ,  ta 
.drwiła, kiedy4 „słońce gaśnie**... dla  n a ­
szych zm ęczonych życiem oczu...

W ted y  źaiu ją  poniewczasie ci ,  co pozosta­
li, bo odchodzący  "uż w ogóle przestał ża­
łować.. .

T a k ą  n a jlypow szą sprawą, n iezał. itw ioną 
we w łaściwym  czasie, a w yw ołu jącą  n iew ­
czesne żale, jest  niezulatwienie n a jw a ż n ie j ­
szego bow iązku w obec rodziny, a m ia n o w i­
c ie  —  uiezabezpieczenie  j e j  losu na  wypadek 
n asze j  przedw czesnej  śm ierci .  A p rze cież  
zaw arcie  takiego ubezpieczenia  n a  rzecz r o ­
dziny jtjJĄ wiele więce j  wymaga truau n iż  
wysianie listu poleconego. W  odpow iedniem  
okienku każdego urzędu pocztowego w c a ­
łe j  Po lsce  można w kilka chwil  zawrzeć 
ubezpieczenie życiowe P .  K. O. i w ten n ie ­
fraso bliw y sposub dopełnić  n a jw ażn ie jszeg o  
obow iązku wobec rodziny. K ilkunastozloto-  
we sk ładki  miesięczne utworzą po la la c h  
k ilkunastu kapitał  zabezp iecza jący  J u t r o  
rodziny. P a m ię ta jc ie ,  opóźnieni, ż e — le p ie j  
późno niż  nigdy.

NUW uStf WYDAWNICZE
Jo h a n  B o jer, M atk a, k tóra  nie ^rodziła, 

przełożył L eo  B elm ont Z cy k lj  25 a rc y ­
dzieł ostatn iej doby. Inst. W yd. Renaisuance..

W ydan e w ostatn ich  czasach  powieści
0  ludziach da lek ie j  pó łnocy  (Gu nn arsona
1 teraz B o je ra ) ,  m a ją  wspólną cech ę  sm ętki*  
i beznadzie jn ości  w łaśc iw e j  kra ino m , gdzie- 
słońee  krotko świeci .  Ponure to książki!' 
‘W ie je  z ii-i d i  zimny i surow y duch pro te­
stantyzmu, lak Obcy ła c iń sk ie j  kultu ize .  
Autor, B o je r ,  był sam  ch ło p cem  w ie js k im ,  
pastuszkiem, k tóry  się wybił  dzięki zdol­
nościom  to tez opisuje  życie w ie ś n ia k o w  
z lolwsarku powyżej f jordów , z d o sk o n a łą  
zn a jo m o ścią  przedmiotu p rzec iw sta jąc  z a j ­
m ująco typ Marty zapobiegliw ej i z ró w n o ­
w ażon e j  szalonemu do starości  Hansów. 
T ra g e d ja  bezdzietno-ści w ysiępuje  w tyci*  
'surowych natu rach  z ca łym  fa ta l iz m e m  
i zatruwa pom yślność m a ter ja ln ą .

' I l i  A w i f t

SALA a.EJSK* 
Sa&ubraisska 5.

*N
ód dn. 23 do 27 paódziern. W i  i  _ A  — Weolug powieści Fryderyka 0 ’Brieu<j. |
1936 roku włączało będą K I 3 J r e B  I  l ^ n i f a  Ursui t w 10 eui cKtaeh.

wyświetlane filmy: l l C  W roi gł.: Monte Bluc i Raquet Torres,
Pdm tcnzoslał zrealizowany na wyspach Markizów (Polinezja) p^zy współudziale jednego % najstarszych tam 
tejszyąB plemioa. —  —  —  —  —  —  —  Nad progran.: Tygodnik aktualności Nr. 117 —  w t aucie 
Kasa czynna od godz 3 m. 30. Początek seansów od godz. 4-ej. isasięony prograu,: „B lokada na m orzu".

Dź<vią!i(.wy
KINO-TBATR-.

„HELIOS51
Wilno, Wileńska 31

Dziś ost. dzień! Przebój dźwięk.! Królowa S T I  W W  W l&i X  W”  i J i?
eltranó” świata, bosko Gięta Garbó w swej L w  g  S  Sf jS r  B  I
najnowszej 1 najlepszej z najlepszy eh kreacji *  M *  Łmmi wk*jB. £  A  Oma& 3  s*

Wielki dramat romantyczne Dz1 j« dus-y kobieca), targanej burza zmysłów i namiętności. 
NajwyLworniejsza para kochanków Greta Garno i Conrad Nagel. —  Początek o godzinie 4, 6, 8 i 10.15

BjfWIĘKOWE KINO

j iiu n r
■1. A. ilłckiewicza 22.

D z I S L  Przebój dźwiękowy! Pory- B k B  A  ■  J |  n  >399 W roi. głów n: 
wający aramat życiowy reżyserji 1  B  1  B  Ju4>e Faye,
znakomitego Cecil de M ilićs p. t. w 9 B I  9 9 9 9 Conrad N ag el.

Nad program: n n H a f a l r  I c J I U ilU  p oczątek o godz. 4 ej, ostatni o gedz, 10.15 
.... U U U f l i  L n  * k * V i ę A u *  ^ , Ceny mieise zniżone tylko na i-szy seans.

K in o  K o ie jo w e

OGNISKO
(abok dworca kolejow.) j

!3.t i dni następnych. 9 k - . . ^  «, -.£, ̂  ■ k  ■  Bajeczna — omt dji salo-

ts. Usta zDyti arvfone
w rolach głównych: Flurence W Ido., .Ifljert Conti, Loretta Joung 1 łlarjtitte  M ilaer.

Rzecz dzieje eię współcześnie w Faryzu. Nadzwyczajna gra artystów Efekt, sceny pełne humoru i dowcipu. 
Początek beausów o godz. 5-ej, w jiedzlele i święta o godz 4-ej po p-oł.

K i n o - T e a  r

X  U X*
Mickiewicza 11. j

D z i ś !  Wiadca serc niewieścicfi Iwan P ietrew icz i posągowo piękna Lit Dagover w swej najlepszej kreacji

er::. Nocr. r,zalone... Noce bezi^nne...
Wzruszający dramat miłości dwojga kochanków. Przepiękne kobiety. Mistrzowska reżyserja. 

Początek o godzinie 4-ej, w dnie świąteczne o godzinie 1-ej. Ceny o-f 40 gr.

I V  Y R U E  W I N  W D O MU
zaoszczędza Kosztow, uzywajac tytko u P u i u - t  winne

„DR0W£N“ i!!M W. FRADEL
K R A K Ó W  tt

c a z  w szy stk ie  p r z y b o r y  do w y ro b a  win dom ow ych, j a k  rurki fer­
mentacyjne, pożyw ki, futer „A R 8EST-0R G W IN " i t. p.

■Wytwórnia „Drowin** została nagrodzona WJelKtm Srebr­
nym  Medalem n a  Ił T a r g e c h - P ó ł n o c n y c h  w r. b.

Do nabycia we wszystkfcn składach aptecznych.
1065

WINA KRAJOWE
STARE —  LEŹAŁE —  MOCNE

p o l e c a

:t u f  l i i i  W .
W I L N O  

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D 2 l E !
liiiiiiiiiiiiii

Czy jesteś już człoifk.einLOPP-u?

łÓIiZKA FABRYKA MOTORÓW

I  K ILIŃ SK IEG 0112. y -
n in ie js z e m  m a z t s z e z y t  zak o m u n iko w a ć  W ielce  S z s a o w n e j  K li jentel i ,  Hi 
iż Jedyne przedstaw icielstw o n a s z y c h  wyrobów n a  wojew. W ile ń  
s k le  i N ow ogródzkie  p o w ierz y l iśm y  p. Jeihifelowi P lisk inow ł —  LĘ* 
W ilno, ulica Teatralna Nr. 4, m. 9. |jr

Łćazuft  F a b r y k a  Motorów „ E K O N O i f ,  Łódź. ^
N in ie js z e m  m am  z a s z c z y t  z aw iad o m ić  W ielce  S z a n o w n ą  K b jen-  W : 

tflę. Iż Zostałem  jedynym  przedstaw icielem  Łódzkiej Facrykl 
MotorAw „EKO N O M " —  Łódź, ul. K ilińskiego Nr. 112, n a  wojew 
W ile ń sk ie  i  Nowogródzkie i u p rz e jm ie  p ro s*ę  o ł a s k a w e  z w ra ca n ie  
s ię  be zp ośredn io  do m n ie  ze swem i z a m ó w ie n ia m i i w szeik iem i pole­
ce n ia m i,  k tó re  b ę d ą  w y k o n a n e  p u nk tu a ln ie .

“P  Z p o w a ż a n ie m

Efj J. P U S & I U
[fi 1064 W ilno, Teatralna 4, m. 9.

Zawiadowfenie.
3 O kręgo w e Szefostw o B u d o w n ic tw a  Groduo z a ­

w iad am ia ,  ze w dniu 31 p a ź d z ie r n ik a  b r o g. 10-ej  
odoędzie s ię  w Grodnie p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  
rem on t  k l in ik i  d z ie c ię c e j  U, S .  B. w s z p ita lu  w o jsk o ­
w y m  0 .  W. Wilno. Sz c z e g ó ło w e  og ło szen ie  u k a ż e  się 
w „ P o ls c e  Z b r o jn e j " .

3 Okręgowe Szef- Budown. 
G r o t  n o

2238/V1 — 10S8 L. dz, 6877/Bud.

Pianino “ , r r
W ilk o m iersk a 3 — 20.

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  SIĘ

DOBERMAN (suta)
J e r o z o l im s k a  4 

W, Łazinko

li KenigsDerg
C h o ro b y  sk ó rn e ,  

w e n e r y c z n e  
i m o c z n p łc F w e ,

ulica Mickiewicza 4,
relefun 10-90, 

od godz. 9 —12 i 4 -  8.

I
(Chew ro let)

w d o b r y m  s t a n i e  
s p r z e d a m ,  o g l ą d a ć
Smoleńska 6, m. 23. 
róg Szeptyckieg< od

1 0 - 1 2  i 1 6 -  17.
________________________ 1014

U0ZIELAH
N I E D R O G O  L E K C Y J
j ę z y k ó w  f r a n c u s k i e g o  nie  

m i e c k i e g o  i p o l sk i eg o .

SŁG y ACm l C O 4— 5
1011 —  1

IN ŹY N IF.R

b^ from
Aursfc kierowców
Sdmocliod&wycli.
W lln c , W . Pohulanka 9, 

telefon 18-46.
Dyplom n a s z  ułatw ia  ot­
rzy m an ie  po sady  w c a łe j  
P o lsce ,  poniew aż Szkoła  
z n a n a  ie s t  wszędzie. 1001

E 3 3 E a E Q 2 E E

V  9 7/la ganlS gotówki
i\a/mą> ulo ku jem y  na 
dobry  p ro ce n t  — g w a ­

r a n c j a  zu pnhia 
Dum H.-K. , Zachętę " 

j  M ic k ie w c z »  1, t»l.  9-05

Mo wynajęcia
Wielki pokuj,
w szelk ie  w ygody, f co rz js -  
tan i  i z p o cz ek a ln i ,  n a d a je  
się  ,  dia d ok to ra  lub ad- 
w, k a t a — W ielka 36, m. 3, 
fronto w e w e jśc ie .  1006

Doktór m edycyny

Michsł Lewin
p„w rooii  P r z e j m u je  n<Ł 
10  — 11 ) 4 1/, —6 f e b o r o b ; '

d z ie c i )  '/owalna 28/10 
t e l - f o n  5>-5 lOtó —

Dr. ( i l N S B E R G
c h o r ;  by s k ó r n e  w en e­
r y c z n e  i m r c z o p łc io w i

W ileńska 3
od godz 8 — 1 i  4—

t s l .  5 6 7 .  1 0 4 Ł

A *  u s ?  eti k s  '

„  K E V A  “  (Parls)
MicKlewicza 37, tel. 657, od 11-1
B o z g la n z a n ie  i odśw ieża­
nie tw arzy  L e ez iru e  v, ą .  
g rów  i pr v s 7czv .  E ln a tr y -  
z a c ja .  W .z.p .  58. 480

D O k t Ó r

Choroby weneryczne, 
SKÓrne i m nezcplciow e.

Wie kr* 21,
tel.  9-21, od 9 - 1  1 3 -  8. 
W. Z P. 29  911— 3

1 rz.vj.muip od 9 ;h q o  
u0 7 vn. ul. Wieki-*- 
tyici* 30 m . J W, 24  f.

Ĵ e 3093 7f»

Zgubiony l e g i t y ­
m a c ję

akademicką wyd. przez. 
Dziekanat Wydziaii Hu­
manistycznego U. S. R. 
na im Rafaiowskiej Bejlf 
unieważnia się.

Z gubiony4 kwit h mnard, 
(Biskupia V ) hŁ 80176 

unieważnia się 106ft*

PR  2 Y i  HĘ,
na mieszkanie z całkowi- 
tem utrzTmaniem ilwóeh 
lub trze h U C Z N I Ó W - .  
K4in'petyc|U i lekcje mu­
zyki na miejscu. Dowie­
dzieć sic: ul. Derewfti.pta 

Nr. 32 ni. 3.

Ruiyncwana
nauczycielka
udzieia ickeyj muzyki t  

jąiyka francuskiego. 
Wileńska 30 m. 19.

 -------- \pr  Tt' w Ł ^

FILIP MACOONALD. 42)

MatośC detektywa.
Autoryzowany przekiad z angielskiego J. żydlerowej.

Gethrv.n zawiHtł, zw ilża jąc j^zy 
k iem  spieczone wargi.

—  ^ Treszcie —  c iągn ął dalej —  
J o h n  —  pański John , doszedł do prze­
konania ,  że jego praca dla k ra ju  c ie r ­
pi na tem . j e s t  on, ja k  się p rz e k o n a ­
łem człow iekiem  praw ym , sum.en- 
nvm, dobrymi, ale stanow czym . IJo- 
s tanow ił zm ienić postępowanie. P o ­
może raz jeszcze, ale tylko raz. Za­
wezwał tego drugiego Jo h n a .  Pow ie­
dział m u, kiedy i ja k  ma się z jawie, 
jak  zbliżyć do domu, ja k  w ejść  do 
tego p okoju  przez to okno, aby go 
nikt nie widział.

Z jaw ił się wiec tam ten  J o h n  w 
oznaczonym  czas ie  i zapukał do okna. 
Pański J o h n  pom ógł mu w ejść. T a m ­
ten J o h n ,  ja k  zwykle, bvł nietrzeźwy. 
P ański J o h n  powiedział mu, ja k ie  po­
wziął postanowienie, że o sta tn i  już 
raz podaje mu pom ocną rękę, o ile 
tam ten J o h n  nie zan ie ch a  swyćh me 
tod. W ted y  nastąpiła  sprzeczka. Może

braciszek  m ocnie ! był p i ian y  niż zwy­
kle, w każdym  razie zaatakow ał p a ń ­
skiego Jo h n a .  Podniecony  trunkiem , 
czul w sobie większą siłę. Lecz Jo h n ,  
m anew row ał tak, żeby m ieć  wolne 
ręce. Nie wiedząc naw et ,co czyni, 
chwyci) c iężk i pogrzebacz . uderzył—  
nie raz, lecz parę  razy.

—  J a k ż e  to... Boże!
Gethryn nie dał sobie przerwać.
—  Zaraz. Niech pan n ic  nie mówi, 

dopóki nie skończę. Przerażony swym 
czynem , s ta ł ,  patrząc na ciało  brata .  
Leżało rozciągnięte przed k om inkiem  
w n iech lu jn em , poiszarpanem, brud- 
nem ubraniu . Nie by) to m ity  widok. 
W ów czas z J o h n e m  —  z pańskim  Joli 
nem , stało się to, co się mogło stać 
w tak im  wypadku. S traci ł  głowę. Z u ­
pełnie stracił głowę, a myślał, że jest 
bardzo sprytny. Z am k n ął drzwi na 
klucz cicho , ja k  c ich ą  była  walka. B y ­
łoby dla niego lepiej,  gdyby walka 
była  głośna. Rozebrał się do naga i r o ­

zebrał m artw e ciało  b rata  W zią ł  na 
siebie jego brudną bieliznę, n ie c h lu j­
ne u branie  i podarte buty. S traszny  
w tem  ubraniu , odział trupa  w swe 
porządne ubranie. Zrobił to starannie,  
zaw iązał mu naw et swój czarn y  k r a ­
wat. P om im o ca łe j  grozv, zdumiewał 
się podobieństw em  tego człow ieka do 
3 i obłe. B o  tam ten  J o h n  nie na leża ł da 
tych, k tórzy  noszą n a  czole piętno 
rozwiązłego życia. P otem  J o h n — p ań ­
sk i  Jo h n ,  wybiegł pośpiesznie. Przez 
to okno. K iedy zsuwał się z okna, 
usłyszał ja k  skrzypnęły  drzwi gabi 
netu (które o tw orzył z klucza) Z a j­
rzał, zobaczył s ! istrę. W id ział je j  rę- 
kę, p rzy ciska jącą  się do sercu. W i ­
dział jak  podbiegła do ciała , leżącego 
przed k om in kiem  i zrozum iał, że sio­
stra  wzięta tam tego za swego brata ,  
k tórego znała, k och a ła  i pieściła 
słyszał j e j  krzyk. W idział,  ja k  zach ­
wiała s ię - i  upadła. Zdrowy rozsądek 
w rócił  n a  chw4ilę. Zam yśla ł wbicie i ra- 
townić s iostrę, jednak chw ycił go za 
gardło lęk, s trach  przed więzieniem , 
przed skandalem , przed katem . W s z y ­
stko to stanę ło -  przed jeg o  oczym a. 
1 poszedł c icho  w ciem ną noc. A n a z a ­
jutrz ca ły  świat dowiedział się o jego 
śm ierci.  J o h n  l lo o d e  leży w W inte-

chapel w k ap licy  pogrzebow ej. P ó ź ­
nie j p o lic ja  znalazła Taszplę, na n ie j  
trochę krwi i ślady palców. A reszto­
wano T ra v ć rsa  za zanicie człowieka, 
k tóry  dotąd żyje. K rew  na raszpli nie 
była  krw ią  zabitego, ani też ślady 
polców nie były palcam i Traversa . 
Dlaczego tak  się stało, długoby trze­
ba opow iadać, ale w ytłum aczę panu 
wszystko, jeżeli pan  chce.

Gehtryn p rzy m k n ął powieki i 
oparł -głowę na poręczy krzesła.

Zapadło milczenie.^ P rzerw ał je  
sir Artur. Zerwał się na rów ne nogi 
jeszcze w ięce j podniecony. Ja s n o  n ie ­
bieskie oczy płonęły ogniem.

—  T o  kłam stw o! —  palnął pięś­
cią w stół.  -—  K łam stw o i tyle! Powia 
dam panu. Go to? —  odwrócił się 
nagle, p a trząc  w kąt p okoju .

—  Co? — Getliryn wstał z krzesła.
—  Nic, n ic— zbliżył się do Getbry- 

na. —  Co za absurdy pan mi op o­
wiada! Sam e łgarstwa! T y lk o  łg ar­
stwa! —  podnosił głos z każdem 
słowem.

Nagle Gethryn k rzy k n ął również.
—  T o  jes t  praw da! Musi pan w4 to 

uwierzyć! Potrzebna mi p a ń sk a  p o ­
moc! — P rzysu nął swą szczupłą twarz 
do jeg o  twarzy. —- T o  praw da! R o­

zumie pan? Praw4da! Ja  wiem! W iem , 
bo Ho ode sam  mi to powiedział —  
dzisiaj! Przy jdzie  tu ta j!  Rozum ie pan! 
Zaraz przyjdzie!

Sir Artur podniósł ręce do góry
—  Kłamstwm! Kłamstwro! K ła m ­

stwo! —  W  glosie jeg o  były ja k ieś  
szorstkie dźwięki. —  Sam e k łam stw a! 
On już siedzi w piekle! Chrystus z a ­
wiódł go już n a  m ęki piekielne! 
L m a rl !  Nie ży je! P an  oszalałeś! J a  
wiem n a j le p ie j !  J a !  J a !  P an  nic nie 
wie!

Miało się wrażenie, ja k  gdyby r ę ­
c e  jego wznosiły sie coraz wyżej 
z rozczapierzonem i palcam i, jakby  
m iały  przebić niebiosa:

—  W a r ja t !  —  w rzasnął znowu.—  
Nie żyje! Ju ż  um arł! la  wiem, ja ! 
Przecież to  j  a g o  z a b i ł e m  J a !  
J a  się tu  wdrapałem  i zabiłem ..

Gethryn usiadł na brzegu stołu.
—  T o  już zdaje się, wszystko...—  

rzekł.
P o r t je ra  alkow y rozsunęła  się. 

W yszło  z poza  nie j trzecli mężczyzn. 
Je d e n  z n ich wysoki, pełen powagi 
i godności, drugi n a jw y ra ź n ie j  n a ­
czelny detektyw , trzeci n ieokreślonej 
kon-dycji, chociaż  o łów ek i ndte ,

trzym ane w ręku, tłum aczył} j e g o  
stanow isko.

Sir Artur o b e jrz a ł  się i skulił ja k  
zwierzę Iropion#, zobaczywszy wclio 
dzącycb. Nagle, w m gnieniu  oka od ­
wrócił się i skoczył Gethrynowi uo 
gardła. Gethryn, .s iedząc na stole, 
niew iele m iał czasu n a  u n ik n ięc ie  
napadu, a le  podniósł szybko kolano„ 
Sir  Artur upadł na  podłogę, gdzie 
przez chw ilę wił się w4 bólach.

Naczelny detektyw4 nachyli ł d e  
nad nim. Usłyszano szczęk k a ju an .  
W y sok i zbliżył się do stołu.

—  Znakom icie ,  znakom icie  —  
odezwał się. —  W spania le !  —  Dzię­
k u ję  za u znanie— odrzekł Gethryn.—  
Przypuszczam , że jesteś zadowolony?'

—  Nadzw yczaj' —  odparł Lucas, 
z uśm iechem

—  No, to wszystko w porządku— • 
odparł poważnie Gethryn.

—  A tera-z co będzie z T r a v e r  
sem ? W ypuścisz  go prędko?

L ucas pochylił saę do Gethryna.
—  Jeżel i  chcesz —  szepnął —- m o ­

gę go wypuścić jeszcze dzisie jsze) 
nocy  Nie będzie to legalne, ale p o ­
mówię z szefem przez telefon i z rob i 
się.

D. c. n.
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